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I Konferencia Swiatowa dyólnyt (jów w rakowi 


Uroczyste otwarcie 


Mowa prezesa Związku Światowego Ogólnych Sjonistów 
Dr. 1. Schwarzbarta 


Kraków, 17 czerwca 

W uroczystym nastroju nastąpiło w dniu 
wczorajszym otwarcie IV. Konferencji Świa 
towej Ogólnych Sjonistów, której obrady po- 
raz drugi juz toczą się w Krakowie. Na kon- 
ferencję przybyło kilkudziesięciu delegatów, 
reprezentujących kilkanaście organizacyj kra 
jowych, wchodząc$ćh W Skład Związku 
Światowego nadto przybyły delegacje trzech 
ugrupowań ogólno-sjonistycznych, formalnie 
do Związku Światowego nienależących, t. j. 
przedstawiciele Kom. Centr. Organizacji 
Sjońskiej w Warszawie (dawna grupa Al 
Hamiszmar), przedstawiciele angielskiej fe- 
deracji sjońskiej i grupy Kidma w Palesty- 
nie, 

Przed godziną 10-tą panowało już znacz- 
ne ożywienie w sali obrad i w kuluarach kon 
ferencji. Widać starych weteranów ruchu, 
działaczy osiwiałych w pracy sjonistycznej, 
pamiętających pierwsze kongresy sjonistycz 
ne — obok przedstawicieli młodszej gene- 
racji ruchu sjońskiego. Grupy delegatów od- 
bywają ostatnie narady wstępne. 

O godzinie 10-tej wchodzi na salę prezydjum 
Związku — delegaci zajmują miejsca, Na podjum 
prezydjąlnem, nąd którem wjsi portret Teodora 
Herzlą, zasiadają: prezes centrąlj europejskiej 
Związku Światowego Ogólnych Sjobjstów dr. l. 
Śchwarzbart, prezes centrali palestyńskiej dr. Ben. 
zion Mossinsohn, delegat Egzekutywy Sjońskiej w 
Londynie Berl Locker, graz dr. Rufeisen i dr. 
Schmorak. 

Po odśpiewąnju Hatjkwy zabierą głos prezes dr. 
Schwąrzbart, który wygłąszą w języku hebrajskim 
następujące przemówienie: 


Szanowna  Konferencjo! W chwili niezwykle 
ważnej dla cuchu sjonistycznego i dla organizacji 
ejonistycznej zebrała się IV. Konferencja Związku 
Śwlatowego ogólnych ejonistów z udziałem dele- 
gatów organizacyj krajowych i grup, dotąd do 
Związku naszego nie należących. Konferencja ta 
jest ważną dla całego ruchu sjonistycznego, ale 
już nietylko ważną, lecz wprost decydującą jest 
dla dalszej roli ogólnego sjonizmu tak na zbliża- 
lącym się XIX. Kongresie, jak i po tym Kongresie. 

Mówca kreśli w dalszym ciągu dzieje wysiłków, 
rozpoczętych przed 6 laty, na XVI. Kongresie ce- 
lem zjednoczenia ogólnego sjonizmu do wspólnego 
działania. Coraz szybszy rozwój skrzydeł ruchu, 
Ba lewicy i prawicy, kosztem obozu ogólno ejoni- 
ptycznego był jasnym wskaźnikiem, że etaczamy 


się po równi pochyłej kosztem nietylko własnym, 
ale i całego ruchu sjonistycznego. Pokój wewnętrz 
uy tak bardzo aam potrzebny do spełnienia wiel- 
kiego zadania dziejów naszych zaczął się już wów- 
czas poważnie chwiać, właśnie dlatego, bo czyn- 
nik równowagi, harmonji narodowej, pouadpartyj- 
wości zaczął słabnąć, a górę zaczęły brać tendencje 
tentryfugalne lub partykularne. 

Wówczas to — oświadcza mowca -— razem 2 
tow. Drem Bileskim z Berlina wygotowałem pierw 
szy projekt złączenia naszych sił. Gdy dziś wspo- 
mnę, jak powszechnym był opór w naszych szere- 
gach przeciw tej inicjatywie, jak bardzo sparaliżo- 
wani byliśmy lękiem przed własnem dźwignię- 
ciem się z upadku i spoglądam teraz na ię salę, 
na której zebrali się delegaci z kilkunastu krajów, 
audzie osiwiali w pracy dla świętego ideału nasze- 
go, ludzie w sile wieku i reprezentanci naszego po 
'ężnego ruchu młodzieży, aby radzić nad tem, by 
ogólny sjonizm znowu stał się potęgą, to dopiero 
mogę ocenić, jak bardzo od owego czasu wzrosła 
świadomość wśród nas o potrzebie trwałego złą- 
czenia naszych szeregów w jedaej, zwariej organi- 
zacji. 

Lecz droga tych lat sześciu, 
ukończona nie była łatwą. 


droga jeszcze nie- 


Pierwsza inicjatywa, na XVI. Kongresie mimo 
oporów, zakończyła się tem, że ogólne zebranie 
delegatów ogólno-sjonistycznych na Koagres od- 
cało mi mandat zorganizowania akcji złączenia 0- 
gólnych sjonistów i upoważniło mnie do zwołania 
L Konferencji światowej ogólnych sjonistów, 

Odbyła się ona w lipcu 1931 z okazji XVII, Kon 
gresu. Wśród bardzo ciężkich warunków, bo 
wśród rozdarcia obozu ogólnych sjonistów na dwa 


obozy AiB, na tle aktualnych zagadnień 
XVII Kongresu przyszło jednak dzięki niezmier- 
nym wysiłkom do skutku ukonstytuowanie się 
Związku światowego ogólnych sjonistów. Przystą 
piły doń obie grupy w uroczystym akcie, obejmi- 
jącem 34 organizacyj i grup krajowych. Ale był to 
tylko akt uroczysty. Co najwyżej powitanie adre- 
su dla ogólnego sjonizmu, stworzenie zalążka, któ 
rego rozwój miał się dopiero rozpocząć. Rozpoczę- 
la się ciężka walka kierownictwa Związku — nie 
przeciw przeciwaikom polityczaym, lecz — ptze- 
ciw ogólnym sjonistom. W naszym własnym bo- 
wiem obozie byli najzaciętsi przeciwnicy zorgaai- 
zowania ogólnego sjonizmu. Etapy tej walki będą 
może kiedyś ciekawem źródłem nietylko dla hbi- 
storyka, ale i dla badacza chorej mentalności spa- 
łecznej naszego społeczeństwa. Poprzez II. Konfe- 
rencję światową w Pradze w r. 1933 z jej drama- 
iycznym przebiegiem — doszliśmy do IlI. Konfe- 
rencji w sierpniu 1934, w Krakowie i Konferencja 
ta była dowodem, że słuszną była droga, którą 
obraliśmy mimo trudności. 

W Krakowie bowiem stworzono już rusztowanie 
ginachu i zaczęto budować. Tu ustalono nasz pro- 
gram, Resonans tej Konferencji w świecie sjonisty 
cznym był niezwykle silny, W obozie ogólno-sjo- 
mistycznym dalo się odczuć uczucie ulgi i zadowo- 
lenia, albowiem w walce dwóch eit w ogólnym ejo 
uiżmie — siły dążącej do rozbicia obozu naszego 
na dwa obozy i siły dążącej do zjednoczenia 
naszego obozu — zwyciężyła druga. 

I dziś zebraliśmy się tu, aby dokończyć tego 
zwycięstwa, wszerz i w głąb, aby gmach ogólnego 
sjonizmu doprowadzić pod dach i zatkaąć ną nim 
chorągiew biało-niebieską, ukończyć go tak, abyś- 
wy mogli w nim zamieszkać jakby kwuca ogólno- 
ejonistyczna, żyjąca wspólnem i zgodnem życiem 
dja dobra Palestyny i całego ruchu sjonistycznego, 
abyśmy mogli zaważyć na szali losów XIX. Kon- 
gresu Sjonistycznego — jako siła zorganizowana, 
z którą ruch w decyzjach swych musi cię liczyć. 

Oto sens dzisiejszej Konferencji, 


Telegram hołdowniczy do P. Prezydenta Rzplitej 


Z kolei wygłasza dr. Schwarzbart nastę- 
pujący ustęp przemówienia w języku pol- 


skim: 


Szanowna Konferencjo! 


Witam Reprezentanta władz w osobie delega- 
ta Starostwa grodzkiego, witam delegata Egzeku- 
tywy w Londynie, kierownika departamentu organi 


zacyjnego, p. Berla Lockera, witam delegatów 5 
18 krajów i gości. 

Po raz dcugi odbywa się zjazd naszego Związku 
w Krakowie. Pierwszy odbył się pod dobrą gwiazdą 
i położył silne podwaliny pod naszą organizację. 
Prasa nasza po poprzedniej konferencji światowej 
w sierpaiu 1934 przez pióra naszych delegatów 
rozpisywała się wówczas nie tylko o konferencji 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 17. VI. 1935 


naszej, ale i o pięknie Krakowa, o jego pełnej god 
ności atmosferze, o nastrojach i kulturze naszego 
miasta tak bardzę sprzyjającego spokojnej, czeczo 
wej pracy. 

Nikt z nas, którzy wówczas braliśmy udział w 
konferencji światowej naszego Związku w Krako- 
wie nie przypuszczał, że gdy znowu wypadnie nam 
się pod krótkim czasie zebrać w Krakowie, Rzecz- 
pospolita Polska osierocona będzie przez Wielkie- 
go Swojego Budowniczego — Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Genjusz tego wielkiego człowieka 
nie tylko, że odnowił Rzeczpospolitą Polską, ale 
daleko poza granice Polski, na obu półkulach we 
wszystkich państwach rozsławił imię Polski, W 
ezędzie nielicznych geniuszów nowoczesnej histo- 
rji, którym danem było świat zadziwić — stanął 
także Józef Piłsudski, jako jeden z pierwszych. Spe 
wnością nie tylko imię Jego, ale i wielkie czyny 
Jego są znane Wąm delegatom naszej Konferencji 
z kilkunastu Państw, którzy iutaj zebraliście się. 
Spewnością i Wy, byliście u siebie w domu świad 
kami czci i szacunku,  jakiemi cieszył się Wódz 
Państwa i Narodu Polskiego. Będę spewnością wy- 
aazem całej Konferencji, jeśli w tej chwili wraz 
z Wami oddam hołd pamięci Wielkiego Człowie- 
ka, Jest naszą wspólną potrzebą serca wyrazić tę 
cześć dla Józefa Piłsudskiego, ezczególnie w tym 
grodzie, w którego Zamku królewskim na wieczny 


spoczynek spoczęły doczesne prochy nieśmiertelne- 
go twórcy Państwa Polskiego. W tej czci, którą 
w tej chwili przez skupienie į powstanie z miejec 
oddaliśmy hołd Pierwszemu Marszałkowi Polski, 
jako personifikacji zanartwychwstałego Państwa 
mieści się również cześć i hołd dia Państwa, w któ 
rego gościanym, czcigodnym grodzie królewskim 
Konferencja nasza odbywa swe obrady, 
Szanowna Konferencjo! 

Imieniem Konferencji naszej wysłało jej Prezy- 
djum do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej prof. 
Ignacego Mościckiego następujący telegram: 

Prezydent Rzeczpospolitej, Warszawa. 

Zebrani na IV. Konferencji Związku Swiatowego 
Ogólnych Sjonistów w Krakowie delegaci z kilku- 
nastu państw Europy i z Palestyny proszą Pana 
Prezydenta o przyjęcie wyrazów głębokiej czci i 
hołdu dla Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej 
i dla Dostojnego Przedstawiciela Jej Majestatu. 
Zą Prezydjum Konferencji Dr. Ignacy Schwarzbart. 


Tej części przemówienia, która poświęco- 
na była uczczeniu pamięci Pierwszego Mar- 
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, wysłucha 
ła Konferencja w żałobnem skupieniu, — 
stojąc. W ten sposób oddała Konferencja 
hołd Wskrzesicielowi Niepodległego Państwa 
|Polakiego. 


Zadania Konferencji 


Skolet przeszedł dr. Schwąrzbart dg włąściwego 
referatu na temat zadań Konferencji, Referent wy- 
wodził; 

Szanowna Konferencjo! Właściwy fundament 
każdego ruchu nigdy nie leży w nim samym, a 
zawsze poza nim, bo — w jego celu. I dlatega 
Światowy Związek Ogólnych Sjonistów nie jest ce 
lem sam w sobie, lecz tylko środkiem, tylko for- 
mą organizącyjną, która umożliwić ma koncen- 
racje tych wszystkich eił, które mają zostać od- 
Cane służbie żydowskiego narodu. 

Nia chcemy, być ruchem w ruchu, przeciwnie na 
szem dążeniem jest wytworzenie maksimum -sily 
„wórczej dla służby i dobra tych trzech najświęt- 
szych ideałów, jakiemi są: Palestyna, Organiza- 
cja Sjonistyczna i Naród żydowuki. 

W Palestynie jesteśmy ostatnio świadkami pe- 
wnych, coraz częściej się pojawiających, a budzą- 
cych niepokój symptomów. Albowiem poza produ- 
ktywizacją i poza rozwojom sił twórczych, pano- 
szy się partyjnictwo i coraz bardziej ną sile przy- 
bierająca nienawiść między poszczególnemi grupa- 
mi polityczmemi, zaś młody jiszuw, młody twór 
polityczny, jakim jest Palestyna, bezwarunkowo 
wytrzymać nie może tak ostrej walki epołecznej, 
jaka tam obecnie ma miejsce. 

W ostatnim czasie nastąpiło może pewne uspo- 
kojenie, pewre złagodzenie walki politycznej o 
przyszły ustrój i konstytucję Palestyny. Lecz mimo 
to, dalej istnieją olbrzymie rozbieżności w poglą- 
dach. Jiszuw palestyński nie rozwija się w duchu 
jakiejś wyższej racji etanu, nie idzie w kierunku 
stopienia i zlania w jedną całość tych rozmaitych 
elementów, które z różnych stron świata przybyły, 
ty budować swoją cjczyznę, Nie tworzy się jedno- 
lity naród żydowski, Szkolnictwo palestyńskie, 
które powinnoby stać się głównym instrumentem 
zespolenia, jest zróżniczkowane, a w tym chorobli- 
wym objawie kryje się niebezpieczeństwo, że za- 
miast narodu wytworzą się narody, że zamiast się 
zjednoczyć, nasz naród się zatomizuje i rozpadnie 
się na poszczególne, wrogie sobie i zwalczające się 
stany i klasy. 

Ogólny sjoniam ma da6 odpowiedź na pytanie, 
jakie my zajmujemy stanowisko wobec powyż: 
szych bolączek. Zaś naszem głębokiem przekona- 
niem jest, że obrana droga walki klas i interesów 
jest fałszywa, że należy te odśrodkowe tendencje 
zwalcząć i dostosować je do życiowych potrzeb 
narodu, jako całości. Organizacja sjonistyczna mu 
si być wyrazem naszej jednolitej jaźni narodowej, 
ma być protestem przeciwko podkopującej nasze 
siły atomizacji, Symbolem jedności była Organiza- 
cja Sjonistyczna dla naszego wodzą Teodora Herz- 
la a dziś po 30 latach istnienia, rozpadą się ta 
Organizacja ną drobne części i przedstąwia obraz 
rozbicią i wewnętrznego rozdarcją. 


Przez 12 lat zachowywaliśmy się biernie, nie 
reagując omalże na ten objaw niezwykle wymo- 
wny, jak z 75 procent ogólnej liczby delegatów na 
12-tym kongresie sjonistycznym, spadliśmy osta- 
tnio do dwudziestu kilku zaledwie procent. Wy- 
tworzyły się w międzyczasie różne grupy ogólnych 
sjonistów, wyrosła i inna frakcja, która wciąż 
przybierała na sile, s wkońcu została cdcięta, am- 
putowana niejako od ciała Organizacji Sjonisty- 
cznej. 

Gdy się temu wszystkiemu przypatrujemy musi 
my sobie powiedzieć: Lo ze haderech! Nie tędy 
droga! Nie wolno nam dopyścić do rozproszkowa- 
nia i do rozdrobnienia tego wielkiego tworu, ja- 
kim jest nasza Organizacja. Naszym obowiązkiem 
jest nieprzypatrywać się pasywnie ciągłemu po- 
stępowi tego destruktywnego procesu, lecz zorga- 
nizować się silny zwarty obóz, który potrafi prze- 
ciwstąwić się tej gdśrodkowej tendencji. 

A ogólny sjonizm ma być czynnikiem . łączą 
cym, ma być więzią i spoidłem, nietylko w Pale- 
stynie, lecz także i w golusie, Jak jednak spro- 
stać temu zadaniu, skoro my sami, skoro ogólni 
sjoniści sami, są rozbici? Jedyną odpowiedzią na 
to pytanie jest: stworzenie jednolitej organizacji 
ogólno-sjońskiej. Naturalnie, że istnieją przeszkody 
i wszyscy o tem wiemy. Poprzednia konferencja 
światowa kroczyła poprzez ciernie, ale milno 
wszystko położyła kamień węgielny pod nowy 
gmach jednolitej organizacji, Nie możemy się ba- 
wić w kwestje prestiżu, jakkolwiek prowadzono 
przeciwko kierownictwu Światowego Związku wal 
kę, która czasami graniczyła wprost z patologją. 


Przed nami bowiem stoi cel wyższy, a mianowicie 
integracja ogólnego sjonizmu. 

Zadanie dzisiejszej konferencji to rozszerzenie 
i pogłębienie Weltverbandu. Gdybym widział w tej 
chwili — oświadcza mówca, — że dzielą nas za- 
Badnicze różnice zdań, wycofałbym się zupełnie i 
zrzekłbym się pracy. Ale jest mojem głębokjem 
przekonaniem, że jeśli jstnieją między nami różni- 
ce, tg mają one swe źródło jedynie w atąwiźmie 
naszego rozproszkowanią, w psychicznein nastą- 
wienju obecnego kjerownjctwą i pewnych grup 
sjonistycznych dg ogólnych sjonistów. Szalłeje bo- 
wiem dookola nas walką okupantów, lewicą i re- 
wizjoniam rozdzieliły sję terenem ogólnego sjoni- 
zmu jąko sferą swoich interesów, Pierwszą zarzu- 
ca siecie na lewy gdłąm ogólnego sjonizmu, dru- 
dzy — na prąwy. A my, zamiąst wkońcu połączyć 
się i zjednoczyć, prowadzimy spory į dyskusje, 
które do niczego nie doprowadzają, Jest więc świę- 
tą koniecznością w obecnej chwili, abyśmy ną tej 
konferencjj zrealizowali dawno już prokląmowane 
hasla naszej samodzjelnoścj i niezależności. 

Ktokolwiek twierdzi, że ruch nąsz nastawiony 
jest ną walkę klasową, ten prowadzi politykę di- 
vide et impera przeciw ogólnemu ejonizmowi. Nie- 
prawdą jest również twierdzenie, że Weltverband 
jest wrogo nastawiony przeciwko robotnikowi pa- 
lestyńskiemu. Ale nie znączy to wcale, że idziemy 
wprzągnięci w socjalistyczny wóz naszej lewicy. 

W obliczu tej rozstrzygającej chwili ciąży na 
nas wszystkich olbrzymia gdpowiedziąlność. Ciąży 
ona w tej samej mierze również na młodzieży ogól- 
no sjonistycznej, którą tak samo niestety jak i stą- 
rzy jest rozdzjeloną ną liczne obozy. I dlatego mu- 
simy sobie powiedzieć: Idźmy razem ku stworze=« 
niu silnego Związku Światowego Ogólnych Sjow 
nistów na gruncie własnego programu, ną gruncie 
wewnętrznej dyscypliny, by móc skutecznie prze- 
ciwstawić się tym wszystkim elementom, które 
chcą nąs zniszczyć, 

Polityka tg — siła, Jeśli pójdziemy na kongres 
z mniejszością, staniemy się tylko śmiesznymi Don- 
kiszotąmi ogólnego sjonizmu. Zatem ostątnj cel 
dzisiejszej konferencji to: stworzyć siłę w obliczu 
19-tego kongresu, aby móc zapewnić zwycięstwo 
naszemu ruchowi. 


Prezydium Konferencji 


Po tym doskonałym referącie, który wysłuchany 
został z wielkiem zainteresowaniem i który ną wszy 
stkjch wywołał silne wrażenie, p. dr. Schwarzbart 
przedkłąda konferencji wniosek g wybranie prezy- 
djum, złożonego z 5 członków, a mianowicie: dyr. 
Ettingen (Ryga). dr. Zygfryd Moses (Berlin), dr. 
Benzjon Mossinsohn (Tel Awiw), dr. Emil Schmorak 
(Lwów) i dr. Ignacy Schwarzbart (Kraków), oraz 4 
sekretarzy- Wniosek ten został przez konferencję 


przyjęty. s 
Powitanie Berlia Lockera 


Imieniem Egzekutywy Światowej Organizacji 
Sjonistycznej wjtą następnie konferencję p. Berl 
Locker, który zapewnia, że Egzekutywą byłą i 
jest zainteresowana w próbie uzdrowienią ogólne- 
go sjonjizmu i kończy życzeniem, aby w szceregąch 
ogólnych sjonistów zapanował duch niedawno 
zmarłego a nje odżąłowanego błp. Schmąrjąhu Le- 
winą. 


Przemówienie powitalne 


posła dra Thona 


Na trybunę wchodzj Prezes naszej organizacji, 
uasz ceniony przywódca p. poseł dr, Ozjasz Thon, 
któremu Konferencja urządza długą i serdeczną 
owację. W pięknem przemówieniu  hebrajskiem 
poseł dr. Thon oświadcza: 

Nie przemąwiam tu jąko prezes, nikt w mojej 
rodzinie żądnym prezesem nie był, ani mój ojciec, 
ani mój dziadek. Idę z wamj od szeregu lat, krok 
za krokiem, aż stałem sję dzjś najstarszym omal 
W rodzinie, Ta starość mą swoje prawą i z tego ty- 
tułu poczuwąm się do obowiązku, by powitać was 
wszystkich którzy zebraliścje się tu, pod znakjem 
ogólnego sjonjzmu. Ten sjonizm jako taki. bez bliż. 
szych określeń, był przed laty jedynie prawdzi. 
wym, a w naszych szeregach wyłącznie reprezen- 
towany był sjonizm stuprocentawy. W międzycza- 
sie poszliśmy w Palestynje naprzód z szybkością 
iście amerykąńską i obawiam się, że wkrótce dla 
określenia rekordowej szybkości użyje się nie przy- 


Z obawą i niepokojem przypatruję się temu. | miotniką „amerykąński* ale przymiotnjka „Pale- 


styński*, 

Ogólny sjonizm, który dotąd największy ciężar 
nosil ną swych barkach, który budował i tworzył 
bezinteresownie, usunięty zostął w bok. Boję się, 
czy aby kierownictwo nie przejdzie nad namj do 
porządku, lękam się, czy też Palestyna nie nabje= 
rze tąkiego wyrazu, który nie jest odzwjerciedle- 
niem naszego prawdziwego oblicza. Dlatego musie 
my się skonsolidować, bo życie to w gruncje rze- 
czy nic innego, jak tylko bitwa, wojną, a w woje 
nie rzeczą pierwszej wągj to koncentracja wojsk. 

Są naturalnie przecjwności, istnieją różnice zdań, 
ale jestem pewny, że to, co nas łączy į zespala, jest 
© wiele silniejsze od tego, co nas gd siebie oddala 
i dzieli. 

Witam was, towarzysze i życzę, aby stąd wyszło 
hasło zbąwienją i odrodzenia dla całego narodu, 
we wszystkich jego częściach. Oby Palestyna stała 
się wyrazem i odzwierciedleniem prawdziwej duszy 
całego narodu żydowskiego (Burzliwe owacje). 


„NOWY DZIENNIK“ poniedziałek 17. VI. 1935 


Problemy ogólnego sionizmu 


Referat dra B. Mossinsohna 


U samego wstępu swego przemówienia poświęca 


dr. Mossinsohn kilka słów serdecznych błp, dr. ( 


Szmąrjąhu Lewina, jnżynierą Kremeneckiego oraz 
barona Edmunda Rotszylda, Następnie przechodzi 
do gmówienja tzw. spornych kwestyj w ogólnym 
sjoniźmje, 

Niektórzy sądzą — powiada dr. Mossinsohn — że 
ogólny sjonizm jest zjawiskiem z gruntu negatyw- 
nem. Wedle nich ogólnym sjonistą jest ten, który 
nie jest mizrachistą czyteż nie należy do rewizjoni- 
stów, względnie do lewicy, Tkwj jednak w tem 
krzywdzącą niesłuszność. Ogólny sjonizm jest by- 
wiem pojęciem nąwskróś pozytywnem. Na począt- 
ku był ogólny sjonizm, ą z niego dopiero wyłoniły 
Się inne ugrupowania sjonistyczne. Naszym ideałem 
Jest aktywizacja całego narodu dla odbudowy oj- 
czyzny, naszem dążeniem — zjednoczenie wszyst. 
kich sił dla pracy palestyńskiej. 

Mówcą uważa, że nie wolno bagatelizować pro- 
tlemu rewizjonistów, albowiem sprawa tą przy- 
Sporzy: nam njemalo kłgpotów. Wskaząli oni drogę 
którą odtąd kroczyć będą wszyscy mąlkontenci. 

ozątem niebezpiecznym jest zarzut wysuwąny 
przez rewizjonistów, że wobec ich wystąpienia z 
Organizacji, Organizacja Sjonistyczną nie może u- 
wążać się za reprezentąntą całego narodu. Jest to 
broń, której wrogowie nasj nie omieszkąją wyko- 
rzystać, 

„Nie jest naszem zadaniem popierać lewicę. Prze- 
Ciwnje, musimy sobie wkońcu uzmysłowić, że my 
nie jesteśmy od tego, by kogokolwiek bądź popie- 
Tąć, lecz po to, by tworzyć. Możemy z lewicą 
wapółtwcrzyć, lecz nie — ją popierać, 

Przedstąwiciele ogólnego sjonizmu w Egzekuty- 
Wie są pozbawieni wszelkiego wpływu, Dzieje się 
to dlątego, że podczas, gdy zą reprezentantami le- 
Wicy stoi silna organizącja, to nasj przedstawiciele 
Występują przeważnie tylko jako sami w sobje lu- 

zie wybitni, jednostki zasłużone, lecz nie mające 


„ łączności ze swymj wyborcami. Wobec tego wstą- 
pili oni do Egzekutywy nje ną zasadzie włąsnego 
programu, gle na gruncie programu robotniczego. 

Istnieje olbrzymia różnicą między większością 
kongresową a większością w narodzie żydowskim. 
Robotnicy mogą zdobyć większość szeklowców, gle 
na ulicy żydowskiej mimoto są june nastroje. — 
Wzrastą tam njieządowolenie, upór i gmąlże niena- 
wiść, które grożą calej naszej pracy w Palestyn;e, 
a nawet į puzycji lewicy samej. Dlatego też ci spo- 
śród nąs, którzy w dobrej wierze przysłużenią się 
sprawie, chcą popierać lewicę, wyświądizają ząrów- 
no Organizacji Sjonjstycznej jak i nawet lewicy 
tylko niedźwiedzią przysługę. 

W Palestynie istnieje ząrówno możliwość dal- 
szego olbrzymiego rozwoju, jak i możliwość strąsz- 
nego kryzysu, Do tego musimy być przygotowani. 
A ną wypadek kryzysu, Egzekutywą czysto partyj- 
ną — to wiełkje ryzyko dla przyszłoścj Organi- 
zacji. 

Jestem zą koalicją, le nie zą taką, którą daną 
nam jest z laski. Koalicją wytworzoną być musi 
ną podstąwje porozumienia programowego, Prze- 
chodząc do omówienią kwestji pracy w Palestynie 
mówcą uważą, że problem ten powinien być ure- 
gulowany nie ną podstąwie kryterjów partyjnych 
i klasowych, leez narodowych. Życie w Pylestynie 
poszło ostatnio takim torem, że zaistnjąły tam 
różne organizącje robotnicze, obok Hisiądrutu, 
organizącją rewizjonistycznych i mizrąchistycz- 
nych robotników. Dg tych grganizacyj nąsza Tło- 
dzjeż ogólno sjonistyczna wstąpić nje może, wobec 
tego musi stworzyć sobie swoją własną, agolng 
sjonjstyczną grgąnizącję robotniczą. 

Dlatego też my, ogólni sjoniści, znaleść musimy 
i wspólną platformę j przyjść do kongresu jąko je- 

dną wielka twórczą siła. W neszem ręku bowiem 
,leży klucz do całości przyszłej Organizacji Sjoni- 
| stycznej 


Zadania XIX. Kongresu 


Referaty prezesa dra $chmoraka i wiceprezesa 
dra Rufe sena 


Referat 9 Zadąniach XIX Kongresu wygłasza 
z dużym temperamentem prezes Egzekutywy Or- 
Sanizącji Sjońskiej w Małopolsce wschodniej dr. 

tl Sohmorąk, który m. jn. wywodzi: 

„~ Smutne wypadki, które rozegrały się na 
AVI Kongresje, nie powinny się powtórzyć naj- 
Wążniejszem zadąniem w chwili obecnej jest uzdro- 
Sienie stosunków w Organizacji. Stoimy przed no- 
wą fazą naszej pracy, kglonizacyjnej w Palestynie. 
Trzeba skorzystać z doświądczenią ostatnich lat 
15, by uniknąć popełnionych błędów į usunąć źró- 
ią nieządowolenią. Zniknąć musj przedewszyst- 
lem uprzywilejowanie jednej pąrtjj w dziele kolo- 
N:zącyjnem. Emigrant nienależący dg obozu lewicy 
Lie znajduje dostatecznej opieki į nie mą nawet do 

0go się zwrócjć o pomoc i poradę. Instytucja, u- 

zielającą porąd w sprawach kolonizacji, istnieje 
tylko przy Histądrut Hqowdim, 

wca przedstąwia w dalszym cjągu niezdrowe 
Stosunki ną rynku prący w Palestynie. Reżjm 
strajków jest największem naszem nieszczęściem. 
P ostuląt przymusowego arbitrażu i bezpąrtyjnego 
kaśrednietwą pracy jest koniecznością bezwzględ- 
4, 

Po omówieniu sprawy awoda jwrjt, mówca prze- 
chodzi do sprawy układu sił na kongresach sjoni- 
stycznych, które nie gdzwjerciadlają faktycznego 

du sił w społeczeństwie żydowskiem. Jest to 
ałszywa demokrącja, jeśli dzięki specjalnym przy- 
Wilejom w Palestynie j dzięki różnym praktykom 
w okresie akcji szeklowej, lewicą majoryzuje resz- 
t organizacji, Gdy mówca oświądcza, że za kilka 
JSięcy, funtów, przeznaczonych ną akcję szeklową 


możną uzyskać większość ną Kongresie, dochodzi 


do bur 


ker protestuje przeciw temu twierdzeniu, domaga- 
jąc się dowodów, kto daje owe pienjądze. Wśród 
delegatów panuje przez chwilę wrząwą. 

Mówiąc o przyszłem kierownictwie ruchu mówcą 


— OD REDAKCJI. Spowodu nawału ma- 
terjału aktualnego musiał odpaść w numerze 
dzisiejszym odcinek powieści Asza „Psalmi- 


sta Boży”. 
| nn 


oświadcza, że jeśli lewica spodziewą się osiągnąć 
60 procent mandatów ną Kongresie, powinna objąć 
sama władzę w Orgąnizacjj į sama wzjąć ną siebie 
ciężar odpowiedziąlności. To byłby postuląt pra- 
wdzjwej demokracji. Natomiast przyjmowanie o- 
chłapu w postaci kilku miejsc w Egzekutywie, u- 
dzielonych ogólnym sjonistom, uważa mówcą za 
rzecz politycznie niemorąlną, 

Korreferat o zadąnjach XIX Kongresu wygłasza 
wiceprezes A. C. dr. Rufeisen, który oświądczą, że 
porozumjenje w lonje ogólnego sjonjzmu możliwe 
jest tylko ną gruncie wzajemnego zaufanja, Niedo- 
trzymanie agreement podwałyły zaufanie. Organi- 
zącja powinna w Palestynie i w golusie ugrupować 
dokola siebie wszystkie elementy, które ciążą ku 
Palestynie. Potrzebna jest w tym celu odpowiednio 
prowadzona propagandą. Referent wypowiądą się 
za narodowym arbitrażem. Sprąwa aliji i chalucijut 
musj być poddana gruntownemu badaniu, 

W dalszym cjągu wypowiada się referent za 
utworzeniem Egzekutywy koalicyjnej, opartej o 
szersze niż dotąd podstąwy. Trzeba dobrać odpo- 
wjednich ludzi. 

Wkońcu poruszą referent sprawę ewentualnego 
powrotu Weizmąnna ną stąnowisko prezydenta Or- 
ganizacjj. Mówcą nje wie, czy Wejzmąnn zgodzi 
się objąć to stąnowisko, ale uważa, że Weizmann 
jest tym człowiekiem, którego nam w tej chwili 
potrzeba. Nie w ostatniej chwili, ale już teraz, na- 
leży tę kwestję rozwążyć: 

Na tem zakończono obrady przedpołudniowe, 

Po przerwie obiądowej referowali dr. A. Stupp 
i red. M, Medzinj sprawę odrębnego Irgunu (związ- 
ku) robotnków ogólno-sjonistycznych w Palestynie, 
poczem nastąpiło ukonstytugwanie się i narądy 
pięciu komisyj: dlą spraw organizacyjnych, miło- 
dzieży, spraw robotniczych, kolonizacji i aliji orąz 
komjsj; pefmąnencyjnej. 

Komisje obradowały do późnego wjeczgęrą. — 
Punkt ciężkości spoczywał w komisji organizącyj- 
nej, gdzie chodziło o ustalenie dalszej struktury 
Związku Światowego w łonie ruchu sjońskiego, 
oraz w komjsji dla sprąw robotniczych, gdzie stą- 
rano się o kompromis w ząognionej sprawie gdręb- 
nego związku robotniczego ogólno-sjonistycznego 
w Palestynie (niezależnego od Histadrut Haowdim). 
Utworzenie tego związku napotkąło na silną opo- 
zycję ze strony dawnej grupy A. oraz Kidmy i C. 
K. warszawskiego. Obrady komisji będą kontynu- 
owąne w dniu dzisiejszym. 


Katastrofalne zderzenie pociągów 


pod Londynem 


14 osób zabitych 


Londyn, 16 6. (PAT) Na jednem z przedmieść | Wskutek katastrofy 14 osób zostało zabitych, gkoe 


Londynu nastąpiła katastrofą kolejowa. Pociąg 
pocztowy zderzył się z pociągiem osobowym., — 


ło 60 odniosło rany, z których kilką ciężkie, 


a 
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Giańska spraw. edi:wość 

Gdańsk, 16. 6. (PAT). Przed sądem gdąńskim 
odbyła się rozprawy przeciwko 11 narodowym so- 
cjalistom w Wossitz, którzy w okresje przedwybor- 
czym napadli ną dom trzech socjalistów, mieszkąń- 
ców wsi, wybijając im szyby į niszcząc część urzą- 
dzenia, Sąd skazął dwóch oskarżonych na 4 tygo- 
dnje więzienia, a pozostałych ną 2 tygodnie wię- 
zjenia, 

LJ LJ LJ 

Gdańsk, 16. 6. ŻAT. Naskutek powtórnej 
interwencji u tutejszych władz, przedstawi- 
ciel ŻAT. red. Loewy uzyskał prolongatę ter 
minu wysiedlenia do poniedziałku w połu- 
dnie. 

Nagonka na red. Loewy'ego pozostaje w 
związku z ogólną kampanją antyżydowską 


zliwego incydentu. Znajdujący się na sali w {władz gdańskich, które w kampanji tej wi- 


charakterze gościa członek Egzekutywy Berl Loc- {dzą jedyny ratunek wobec katastrofalnej sy- 


Lokalne Komisje Szeklowe! 
Przekazujcie pieniądze szeklewe telegraficznie! 


Ea. 


Dzisiaj ostatni termin! 


tuacji gospodarczej Wolnego Miasta. „Danz 
ger Echo” zostało dziś znowu skonfiskowa- 
ne, przyczem zupełnie bezprawnie dokonano 
konfiskaty jeszcze przed opuszczeniem dru- 
karni przez pismo. W. ten sposób dąży się do 
zniszczenia jedynego pisma żydowskiego na 
terenie Wolnego Miasta. 


ANNA 


Berlin 16, .6. ŻAT. Władze zakazały odby- 
cia publicznych zgromadzeń, zwołanych 
przez Zentralverein dla omówienia Spraw, 
związanych z zagadnieniem rozwiązania kwe 
stji żydowskiej w Niemczech. 


Przewidywany przebieg pogody də wieczorą 
dnia 17 b. m.: Pogoda słoneczną o zachmurzeniu 
zmiennem. Słąbą skłonność dg burz lub przelot- 
uych deszczów. Lekkje ochłodzenie. Umierkowąne, 
chwilami porywiste wiatry z kierunków ząchad- 
nich. 


„NOWY DZIENNIE" Žě | 


ECHĄ 
Nawskroś etyczny 
„Głos Narodu" 


No i nawarzylł piwa panowie z Chewrą Kadisza 
swoją bezdennie głupią odezwą! Myśleliśmy, że po 
wytłumaczeniu, o co szło tym niepiśmiennym pa- 
nom, sprawa cała pójdzie w zapomnienie. Powie- 
dzieliśmy w odpowiedzi „Głosowi Narodu“, że to 
nje byłą z ich strony żadna bezczelność, gdy napi- 
sali w odezwie: „Kraków. jest miastem nawskróś 
żydowskiem',, tylko poprostu -— głupota i dowód 
analfabetyzmu, My ich rozumiemy: chcieli powie- 
dzieć przez to, że „Kraków“ specyficzny, „Kraków“ 
zredukowany i ścieśniony do granic dawnego ghet- 
ta, przestrzegał zawsze tradycji żydowskiej i 
w tym sensie jest „miastem  nawskróś żydo- 
wskiem*. Przecież, na miły Bóg, nikt nie posądzi 
nawet obskuranta z Chewry Kadiszy o to, że ze 
swojemi pretensjami co do udziału kobiet w pogrze- 
bach (bo o to rzecz cała przecież poszła!) zwraca 
się do Żyda z ulicy Karmelickiej, czy Alei Słowa- 
ckiego. On ma ma myśli tylko ghetto żydowskie. 
Dalej „władza* jego nie sięga, Sprawa jest chyba 
Jasna, INE | 


Toteż podjęta przez „Głos Narodu“ próbą wyko- 
rzystywania tego głupiego bezdennie „przepisania 
się“ ludzi nieoświeconych dla agitacji antyżydo- 
wskiejj wydaje cię chwytem dość niewybrednym. 
Przecież małe dziecko nie weźmie na serjo tej „ane- 
ksji* Krakowa o 75 procent ludności rdzennie pol- 
skiej — na rzecz żydostwa, Oczywisty nonsens! 

A jednak — wprost nie do wiary! — temu non. 
sensowi poświęcił wczorajszy „Głos Narodu“ cały 
artykuł wstępny, którego tytuł jest cytatem z ode- 
zwy... Chewry Kadiszy, Nie będziemy z autorem ar- 
tykułu polemizowali na temat topogratji cmentarza 
żydowskiego — Kazimierz, czy Grzegórzki? —— może 
istotnie p. W. Z. lepiej się na tych sprawach wyzna- 
je.  Wyszedłszy jednak z murów cmentarnych, 
wstąpił p. W. Z. na chwilę do blur magistratu m, Kra 
kowa, gdzie stwierdził, „że poczekalnie... poprostu 
obiepione są żydostwem”, Jest to, niestety, święta 
prawda. Z takiem „zażydzeniem* miasta trzeba əta- 
cowczo podjąć ostrą walkę. Zgłaszamy cię na 
ochotników. Prosimy wydać zarządzenie, żę odtąd 
Żydowi nie wolno płacić Żadnych podatków na 
rzecz miasta, że nia wolno tm składać Żadnych 
opłat i żadnych świadczeń, Liczba Żydów w pocze- 
kalniach magistrackich zmniejszy się napewno bar- 
dzo wydatnie, Pozatem niech p. W. Z. zaglądnie 
także wewnątrz biur magistrackich, a nietylko do 
poczekalni, ag 


JBL AU | 2, Ja] da, 
Z blur magistrackich udaje się p. W. Z. „przez 
całą Polskę wszerz i wzdłuż“ wraz z „potężnym prą 
dem samoobrony polskiego narodu przed zalewem 
żydostwa“, Z lubością poddaje się p, W, Z. temu 
„Prądowi*, „Prad“ ten, to praca nad „odżydzeniem 
własności nieruchomej w mieście, w przemyśle, han- 
dlu i rękodziele, i — nad wyzwalaniem kultury 
polskiej z żydowskich wpływów (prasa, beletrysty- 
ka, krytyka, literatura itp.)<, P. W, Z, zastrzega się 
przytem, że „akcją odżydzania Polski musi być pro- 
waądzona przy pomocy metod etycznych, a więc z 
wykluczeniem wszelkiej krzywdy i wszelkiego gwal- 
iu“, To, co Hitler zrobił, jest „niecelowe”, Pan W. Z, 
zrobi to lepiej. Nie wyrzuci się żydów, bo nuż 
przyjdą innł do władzy, to Żydzi powrócą do Pol- 
ski! Żydów trzeba „skończyć“ drogą „etyczną”. 
Poodbierać im majątki, powyrzucać z reszty placó- 
wek gospodarczych, bojkotować, dławić, bloko- 
wać — wyrzucić poza nawias życią. Nieetycznem 
byłoby „wyrezaćć Żydów, Natomiast, w pojęciu 
p. W. Z. etycznem będzie, wzorem cnót Średniowie- 
cznych, zamknąć do turmy, nie dawać jeść, ode- 
brać powietrze, a potem złożywszy pobożaie ręce 


na piersiach, westchnąć: Zdechł sam. Ją mu nic nie 
zrobiłem, 


Będzie to, proszę państwa, naprawdę bardzo ety- 
czne. Bo nieetycznem jest tylko roziewanie krwi 
ludzkiej, Ale p. W. Z, nie babrałby się.. 


e NNNNENNENNN| 


Burzliwe zajścia w Białogrodzie 


Białogród, 15. 6. PAT. Na tle niezadowolenia z 
jednego z profesorów mna wydziale politycznym 
tutejszego uniwersytetu doszło do burzliwych 


zajść. Rektor uniwersytetu, nie mogąc swym wpły 
wem zlikwidować zajścia, zmuszony był wezwać 


podżocy pólicji która studentów rozprószyła, aré- 
sztując 100 osób. Wszyscy uczestnicy demonstra- 
cy] ukarani zostali przez rektora utratą jednego 
semestrin 


Delegaci na Konierencję Ogólnych 
Sjonistów w Krakowie 


W związku z otwarciem IV. Swiatowej Konfe- 
rencji Ogólnych Sjonistów, pczybyły da Krakowa 
liczne delegacje. Oto spis delegatów: 

Angljs: Rev. M. L. Perlzweig i Paul Goodman, 

Francja: Dr. Nachum Goldman, 

Palestyna: Dr. B. Moesineohn, M. Medzini, 
M. Eldad, J. Kac, Zwi Bar-Sijah, 


N. Landau, poseł dr. Henryk Rosmarin, poseł dr. 
F. Rottenstreich, dr. A. Rothfeld, dr. A. StupP, 
dr. Michał Ringel, dr. H. Dattner, Efroim Ecker- 
ling, dr. H. Reichman, Juda Hader, dr, J. Wirklich, 
K. Rosenblatt i zast. inż. J. Weiler. 

Zach. Małopolska i Sląsk: Z urzędu prez. dr. I. 
Schwarzbart, delegaci poseł dr. O. Thon, mgr. 


Kidmah (Palestyna): Kurt Blumenfeld, Mendel | Leon Salpeter, drowa M. Aptowa, dr. Sz. Feld- 


Karger. 

Austrja: Dr. Oscar Grinbaum, Hager, Dr. S. Fin 
zelstein, 

Bułgarja: Dr. Nissim Levy, 

Bukowina: Dr. Mayer Ebner, Dr. Th. Weissel- 
berger, 

Centr. Rumunja: Michel Leiba, 

Węgry: Dr. Nison Kaham, 

Łotwa: Dir. Lazare Ettingen, Dawidow. 

Litwa; Dr. Shapiro, Cernes, 

Ozechosłowacja: Dr. J. Rufeisen, 
Dr. A. Goldstein. 

Centralny Komitet Org. Sjon. (dawny „Al Ha- 
miszmar') Warszawa: Dr. Schipper, dr. Rosen 
blatt, M. Kleinbaum, M. Hindes, A, L. Bloch, Sz. 
Rosenhack, M. Kirschenbaum, adw. A. Salbe, Sz. 
Entin, L. Szmuszkowitz (ostatni dwaj reprezentan- 
ci młodzieży). 

C. K. Ogólnych Sjon Warszawa (Dawny „Ejt 
Liwnot'): L. Lewite, dr. Gotlieb, jako delegaci 
oraz jako goście uczestniczą: adw. Sz. Seidenman, 
red. J. Appenszłak, adw. B. Ołomucki, A, Cejtlin, 
inż. J. Thon, I. Zelcer, P. Ryżowy, radny J. Ber- 
son, mgr. Bauer, J. Lólfelholz. 

Wschodnia Małopolska: Dr. E. Schmorak, Inż. 


Dr. Zador, 


blum, J. Neiger, dr. Ch. Hilfetein, dr. I. Griinstein, 
dr. J. Ohrenstein, zastępcy: dr. J. Zimmerman, 
J. Nichthauser, mgr. Bienenetock, J. Rundstein, 
dr. Chomet, dr. Kalman Stein i adw, Rapaport. 


PRZEDSTAWICIEL EGZEKUTYWY SJON. 
W KRAKOWIE 
Delegat Egzekutywy Sjoaistycznej w Londynie 
na Światową Konferencję Ogólnych Sjonistów tow. 
Ber! Locker przyby,. w dniu dzisiejszym do Kra- 
kowa. 


PORZĄDEK DZIENNY KONFERENCJI: 

W wyniku obrad Kierownictwa Swiatowego 
Związku Ogólnych Sjonistów ustalono na niedzielę 
następujący porządek dzienny; 1) Otwarcie, 
2) Prez, I. Schwarzbart: Zadania Konferencji. 
3) Dr. Mossinsohn: Problemy Ogólnego Sjoniznu. 
4) Wybór komisyj. 5) Prez. Dr. Schmorak; Zada- 
nia XIX. Kongresu, 6) Dr, Stupp I Medzini: Zaga- 
dnienia związku robotników ogólno-sjońskich. 

Biuro Koferencji podaje do wiadomości, iż eku- 
tek licznego udziału delegatów i szczupłości miej- 
sca na sali obrad, goście uczestniczyć będą mogli 
w obradach tylko w bardzo ograniczonej liczbie. 

Karta wstępu dla gości kosztuje 3 zł, 


Wojska chińskie opuściły Pekin 


Japończycy urządzają „manewry" 


Pekin. 15. 6, PAT. Wprawdzie panuje w mieście 
spokój, ale według informacyj z miarodajnych źró 
deł chińskich, zachodzą obawy nowych powikłań 
szczególniej w prowincji Czahar, Natomiast wo- 
bec ewakuacji wojsk chińskich z Pekinu i Tien-Tei- 
nu, wydaje się mało prawdopodobnem, aby miało 
dojść w tych miastach do walk, 


Pekin. 15. 6. PAT. Wojska japońskie w Tien- 
Tsinie, uzbrojone w karabiny | kartaczownice, od- 
były manewry na terenie koncesji japońskiej. Na 
czas manewrów wstrzymano ruch kołowy i pieszy 
na wielu ulicach Tien-Tsinu. Popołudniu dwa auta 
japońskie z oficerami i żołnierzami zostały skiero- 
wane do dzielnicy chińskiej. 


Szalom Asz 


o marszałku Piłsudskim 


Szalom Asz nadesłał do Związku Żydów 
Polskich w Paryżu w odpowiedzi na zapro- 
szenie na akademję żałobną ku czci Marszał 
ka Piłsudskiego następujący list: 

„Potwierdzam odbiór zaproszenia na uro- 
czystość żałobną dla uczczenia pamięci zmar 
łego Marszałka Józefa Piłsudskiego, Nieste- 
ty zaproszenie otrzymałem za późno i nie 
zdołałem przybyć na czas do Paryża. 

Zgon Marszałka Piłsudskiego jest nieza- 
wodnie naszą stratą, tak Samo jak stratą Na 
rodu Polskiego. Pod słowem „my” rozumiem 
nietylko żydów polskich — co jest rzeczą o- 
czywistą — lecz także całe żydostwo świato 
we wogóle, wśród którego echo śmierci Mar- 
szałka rozebrzmiało tak daleko i szeroko. 

Dla Polski był Marszałek Józef Piłsudski 
wyzwolicielem i wybawcą; dla świata — o- 
statnim legendarnym rycerzem; dla nas, Ży 
dów, był on częścią naszej idei mesjanistycz 
nej. Idea mesjanistyczna u Żydów nie ogra- 
nicza się tylko do wybawienia samego naro- 
du żydowskiego. Nie mogliśmy nigdy wi- 
dzieć wyzwolenia naszego narodu bez odro- 
dzenia reszty świata, bez zwycięstwa dobre- 
go nad złem. Pod tym względem wyzwole- 
nie Polski, niezależnie od tego, w jakim sto- 
sunku pozostaje ona do Żydów, jest samo 
przez się sprawą mesjanizmu żydowskiego. 
Przez pojawienie się wśród narodu polskie- 
go takiej osobistości, jaką był jego Pierwszy 
Marszałek, zrealizowało się nietylko przestą 
knięte bólem marzenie polskie, lecz także 
część Świętego żydowskiego ideału mesjani- 


|| 
| Niezadowolenie w Zagłębiu 
Saary 


Paryż. 15. 6. PAT. „Matin“ donosi ze Strassbur 
ga, iż po przyłączeniu Saary do Rzeszy 2080 ro- 
botników z tego Zagłębia musiało się udać do 
Prus Wschodnich, gdzie zostali zatrudnieni przy 
pracach nad obroną państwa, Obecnie zapowie- 
dziano znowu wyjazd dalszych 400 robotników do 
Wirtsburga, Dzieanik donosi, że w Burbach ma 
b terytorjum Saary rozlepiono alisze z napisami, 
domagającemi się od kanclerza Hitlera urzeczy* 
wistnienia obietnic, uczynionych przed  plebiscy- 
tem. Kp re 
Niezwykła przygoda aktora 
filmowego 

Berlin. 15. 6 PAT. Niezwykia przygoda wyda- 
czyła się wczoraj znanemu niemieckiemu aktorow! 
filmowemu Hoerbigerowi. Biorąc udział w nakręca 
niu jednego z filmów, aktor musiał się wznieść w 
kosijumie biedermejerowskim balonem, wypełnio” 
nym gorącem powietrzem. Do balonu przyczepiona 
była 20-mtrowa linka, przy której pomocy miano 
balon ściągnąć po dokonaniu zdjęć. Przypadek zda 
tzył, że linka zerwała się i balon niesiony wiatrem 
zaczął się szybko oddalać. Balon wzniósł się nz 
wysokość 800 metr. i dopiero po ochłodzeniu. po” 
włoki zaczął szybko opadać. Szczęśliwym zbiegiem 
ekoliczności spadający z dużą szybkością balony 
wylądował w jednym z podmiejskich ogrodów 
przyczem aktor odniósł tylko nieznaczne obraże” 
das o a 80 JF Gs ‘E 
E i - c p a) 
stycznego. W tym sensie był Marszałek na* 
|rzędziem Boga”, (W, I. P.) 
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Jerozdaimą, w czerwcu. 


KILKA SLÓW O KOLEKCJONERACH. 

Są rozmaicj kolekcjonerzy, którzy zbjerąją bia- 
łe kruki. Najpowszedniejszym typem jest typ buga. 
tego mecenasa, który namiętnie zbiera jąkjś specy- 
ficzny gatunek przedmiotów. Mogą to być dzjeła 
sztuki, aibo monety, albo znaczki pocztowe, auto- 
gramy znanych osobistości, kosztowne gobeliny, 
rzadką porcelana, stare inkunąbuły i t. d, Ten typ 
kolekcjonera łatwo może zaspokoić swą namięt- 
ność (albg BBobistyczną zachciankę), bo albo on 
sam, albo ktoś z jego polecenją, wyszukuje dlą 
niego przedmioty ząinteresowąnia u antykwąrju- 
szy, kupuje je na wszelkiego rodzaju licytacjach 
międzynarodowych lub prywatnych, lub na wysta- 
wach, płącąc często zą te antyki sumy wprost faun- 
tastyczne. 

Jest jednak i inny typ zbjeraczą. Nie jest tg 
wcale bogacz, a już bynajmniej nie mecenas, Prze- 
ciwnie, jegomość ten znajduje się często w sytuą. 
cji, w której sam potrzebowałby pomocy, ale rzad- 
ko ją otrzymuje. Pracę swą wykonuje po cichu, 
bez hałasu i rozgłosu, przewążnie bez wszelkiego 
Poparcia z jakiejkolwiek strony, Nierzadko skłądą 
na ołtarzu swej namiętności największe ofiary na- 
tury ozchistei. „Test to najwiealniejszy vp orvgi- 
uala, opętanegy przez jakąś idee fixe, którą jest 
w życiu jego więcej niż manją. Staje się ona jego 
celem życiowym, treścią jego życia, ą w swojej 
dziedzinie dokonywnuje nieomal cudów. 

ZBIERACZE — ŻYDZI, 

Żydzi — zbjeracze nje są rzadkością u nas. W 
wielkich krajach europejskich Europy ząchodniej 
istnieją Żydzi - kglekcjonerzy, których zbiory tje- 
szą się sławą. Naprzykłąd zbiory niedawno w Ber- 
linje zmarłego Jamesa Simona. Kolekcja jego po- 
dąrowaną została pruskiej Galerji Narodowej, 
gdzie jest cały szereg sal imienia Jamesa Simona. 
Jego zbiory arcydzjeł szuki posiadają wartość mi- 
lionową, (czy imię į nazwisko tego szłąchetnego 
mecenasa i znawcy szuki, i osobistego przyjącjela 
cesarza Wilhelmą figuruje jeszcze w Galerji Naro- 
dowej?), Wymienić jeszcze możemy zbiory sztuki 
Rotszyldów paryskich, Sasgonów, Mondów į Wert- 
hejmerów w Londynie į wielu innych. 

Są też Żydzi zbierącze, którzy się specjalizowali 
głównie w dziedzinie antyków żydowskich, jak dr. 
Friedmann w Budapeszcie, zmarły S. Kjrschstejn 
w Berlinie i t. d. Ogółem jednak biorąc, moda ko- 
lekcjonowania antyków opanowałą żydowską wiel- 
ką burżuazję stosunkowo późno, dopiero w drugiej 
polowie ubiegłego stulecią. I dlatego zrozumiułą 
jes rzeczą, że zbjory kolekcjonerów żydowskich są 
z mąłemi wyjątkami mniej wartościowe aniżeli 
znane zbiory nje-żydowskich kolekcjonerów. 

W ostatnich dziesiątkach lat zjąwił się też na 
ulicy żydowskiej zbjerącz i drugiego typu. Niedą- 
wno wszyscy podziwialiśmy na Wystawie Bialika 
zbiory prasy Pewzęerą. W tejsamej dziedzinie pra- 
cuje też w Erec p, Probst. Istnieją liczne kolekcje 
wycinków prasowych, odnoszących się do historji 
sjonizmu z okresu powojennego. a ich posiadaczem 
les p. Jaari Poleskin w Tel Awiwie. Są też niektóre 
Wartościowe zbiory prywatne pozą Palestyną. Do- 
Prawdy podziwiać można, co cj ludzie zdołali u- 
czynić bez środków niemal a tylko dzięki swemu 
fanatyzmowi jdeglistycznemu, 

ZBIORY SCHWADRONA, 
Do tego typu zbierączy należy też dr. Abraham 
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(Korespondencja własna „Nowego Dziennika" ). 


Schwadron. Gdy się wstępuje do sali Bibljotek; Na- 
rodowej ną Górze Cofim, gdzie jego zbiory są prze- 
thowąne, nie można wyjść z podziwu. Jest to jedy- 
ny i największy na świecje zbiór autografów i por- 
tretów słąwnych osobistości żydowskich. Kolekcja, 
którą do dzisiejszego dnją składa się już z około 
3.500 rękopisów i przeszły 2.500 portretów. Wszy- 
stkg to zdołał zebrąć jeden człowiek w przeciągu 
30 lat. Bez niczyjej pumocy, wyłącznie tylko wla- 
snemj skromuemi środkami į dzięki włąsnej ener- 
Sli: 

Naprzód o rękopisąch, 

Jaką wartość naukową ma rękopjs słąwnej oso- 
bistości ze stanowiska gratglogji, tę sprawę pozo- 
stawiam na uboczu. Nje chcę, broń Boże, poniej. 
szać wątrtoścj grafologjj jako nauki. Doświadcze- 
nia, jakie w ostatnich latach powojennych uczyujo- 
no z ekspertyząmi grafologicznemi przy wielkiego 
rodzaju procesach sensacyjnych, nie były copra- 
wdą tego rodzaju, by wzmocnić gutorytet grafolg- 
gji jako wiedzy absolutnej... Ale niezależnie gd te- 
go, czy dużą jest wartość ze stanowiska grąfologji 
rękopisów sławnych gsobistości żydowskich, któ- 
re niezmordowąny dr. Schwadron zebrał w swym 
gabinecie nje ulega wątpliwoścj jch wartość kultu- 
ralno-historyczna. Jest rzeczą niemożliwą wyliczyć 
najmniejszą nawet cząstkę tych skarbów ukrytych 
w tekąch drą Schwadrona. Znajdujemy tu listy, 
rękopisy, lub poprostu autogramy tylu wybitnych 
osobistości żydowskich, począwszy od gaonów aż 
do Henryka Heinego į Alberta Einsteina, że, aby 
wszystko to tylko przejrzeć, a nie przestudjowąć, 
potrzebne są nie dni, lecz tygodnie i miesjące, a 
może j latą. 

FALSYFIKAT BAAL SZEMA. 

Liczba rękopisów sięga około 3.500, a obejmują 
one okres 5 wieków, Dajstągrsze z nich bowjem pou- 
chodzą z l0-egv stulecia. Autorami jch są takie 
powagi, jak: Josef Caro, Jouatan Kibenschiitz, 
Akiwą biger, Lewj Jicchak „ Berdyczową, Szneur 
Zalman z Ladi, Dawjd'l Talner į inni. 

Osobne miejsce zajmuje mgłą broszurką, w któ- 
rej odkrywamy nj mmnjej i ni więcej jak tylko 
kartkę z wlasnoręczuem pismem gą0na wjleńskie- 
go, które przedstąwia fraguent rękopisu z jego ko- 
mentarza „Jabel Ur”, do księgi Zohar, rozdzjął ty- 
godujowy „Beszalach“. 

Znajduje się tam między innemi również odezwą 
cadyka z Opatowa, wzywającą do postu, naskutek 
wypędzenia Żydów z wiejskich osiedli, w których 
przez długie ląta mieszkali, 

Kolekcja Schwadrobą posiądą także list Bąal- 
Szemtową, który przez długie lata stanowił jedną 
z najcenniejszych pozycyj tej kolekcji. Dopiero unie- 
dawno temu Schwądrun sam zdołał stwierdzić, że 
mą się tu do czynienia z falsyfjkątem. 


RĘKOPIS TEORJI WZGLĘDNOŚCI. 

Spośród rękopisów osobistości żydowskich ua- 
szego pokolenja, najcenniejszym okazem Schwa- 
dronowskiej kolekcji jest manuskrypt „Tevrji 
względności“, ofiarowany Bibljotece Narodowej w 
Jerozolimie, przez prof, Alberta Einsteina. 

Wartość tego rękopisu jest wprost nieocenioną. 
W Berlinie opowiadąng kilka lat temu, że pewien 
uujwersytet gmerykgński zaofjarował zą ten mą- 
nuskrypt Einsteinowi 100.000 dolarów. Przypomi- 
nam sobie doskonale, jak dzjennikarze qmerykań- 
scy starali się wydostać w późniejszych latąch od 
żony Ejusteiną jego rękopis o tzw. „Teorji pól“. 
Majątek chcjelj zapłacić zg tych parę kartek, które 
Einstein w owym czasie przedłożył Pruskiej Aką- 
demji Umiejętności. A jeśli się nje mylę, oryginał 
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tej „teurjj pól“ pozostał jstotnie w Pruskjej Aka- 
demjj Umiejętności, 


„ŻYJĘ W KOMPLETNEJ IZOLACJI. 

W zbiorach Schwądrona znajduje się njezwykle 
zajmujący list Henryka Heinego, wysłąny dnią 9 
stycznią 1526 dg jego przyjaciela, Posera. Pisze w 
nim Hejne: 

— Żyję w kompletne izolacji, nienawidzą mnie 
zarówno Żydzi jak ż chrześcijanie, Żałuję bardzo, 
żem się wychrzcjł, nie widzę, by mj to w czewkol- 
wiek ułżyło. Wprost przecjwnie. Od chwili, w któ- 
rej przyjąłem wiarę chrześcijąńską, na każdym 
kroku wyrzucą mi się moje żydostwo... 

Ciekawy niezwykle jest również list słyniego 
rzeżbjąrzą żydowskiego, Marką Antokolskiego, ua- 
pisany po żydowsku. A włąśnie ponjewąż Antokol- 
skj pisał ten list po żydowsku, tj. od strony prawej 
ku lewej, to i cyfry pisane są w ten sam sposób, 
a więc zamiast 60 tysięcy, pisze on 06 tysięcy... 

Znajduje się tam również gramątyką żydowska, 
napisaną w łącińskim glfabecje przez twórcę esy e- 
ranta, Ludwika Ząamenhogffa, oraz dramat hebraj- 
ski Abrahama Goldfadeną p. t. „Dawid Bąm:lchą- 
ma“ z datą Nowy Jork grudzień 1918. 


EMIN PASZA... 

Tu przechowuje się tekst zaproszenia, wystoso- 
wanego do hebrajskich pisarzy przed pierwszym 
Kongresem, a podpisanego przez Achad Haama. 
Bardzo zajmujący jest list znanego podróżnika i ba 
dącza Afryki Emina Paszy, który miął za sobą ka- 
rjerę wprost fantastyczną, a którego Wilhelm II. 
nazwał „wjelkun synem jegó narodu“. Jego praw- 
dzjwe nązwisko brzmiało dr. Edward Schnitzer. Po- 
chodził z żydowskiej rodziny w Opolu ną Śląsku, 
ukończył fakultet medyczny w Berlinie, podróżo- 
wał po Armenji, Syrji į Arąbji. Pewien cząs Bpę- 
dził na służbie u władz egipskich, stał sję potem 
gubernatorem Sudanu, przeszedł do niemieckiej 
służby kolonjąlnej, aż w r. 1892 w drodze do Kon- 
go został zamordowany. 

Dużą wartość przedstawiają autogramy i manu- 
skrypty słynnych żydowskich muzyków, ą szcze- 
gólnie oryginalną partytura drugiej symfonji Gu. 
stąwą Mahlera. Dar ten pochodzi od Stefana Zwei- 
ga, który sam jest znanym kolekcjonerem, Do 
wzbogącenia tego działu przyczynił się przed laty 
słynny żydowski kompozytor, Michał Gnesin, któ- 
ry w pierwszych latąch powojennych przebywał w 
Palestynie Podarował gn Schwądronowi dwa ze- 
szyty, ząwiergjące kompozycje Antoniego Rubin- 
steina. Wymienić wikgńcu należy listy Meyerbergą 
i jego matki, która, nawiasem mówiąc, pieała po 
ujeniiecku mocno niepoprawnie. 


. -I BLOWITZ. 

W dziale dziennikarskim jnteresuje nas przede- 
wszystkiem list słynnego dziennikarza Blgwjtza 
który zyskgł rozgłos szczególnie w czasie obrąd 
kongresu berlińskiego. Udalo mu się wówcząs opu- 
błikować w londyńskich , łimes* cały tekst trakta 
tu berlińskiego, zanim został jeszcze oficjalnie pod- 
pisany. Bismarck twierdził, że Blowitz, który był 
człowiekiem niskiego wzrostu, ukrywał sję w cza. 
sje obrad kongresu pod stołem. W dziejach dziennj- 
kąarstwą współczesnego uchodzi Blowjtz, którego 
prawdziwe nazwisko brzmi Oppert, zą tego, który 
pierwszy wprowadził do Prasy formę wywiadów. 
Wywiady Blowitzą z Bismąrckjem, z papieżem Le- 
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oñam XIII i sułtanem Abdul Hamidem, należą do 
arcydzieł eztuki dziennikarskiej. 
„WYNALAZCA OPERACJI ODMŁADZAJĄCEJ*,, 

Oprócz rękopisów posjadą kglekcją Schwądrońą 
Ponad 2.500 portretów osobistości żydowskich, a 
wśród nich cały szereg curiosów. Naprzykład wj- 
zbrunek Ailbertą Einsteiną z gazety czeskiej „Ex- 
pres“ z 28. I. 1931, pod którym widnieje napis: 
„Prof, Einstein — wynalazca operacji odmłądzą- 
jącej*, Autor tej notatki ząmienił poprostu Ejn- 
steina ze — Steinachem. Nastepnie pocztówka na- 
dana w Bułgąrji, a zawierającą litograficzny obraz 
Maksa Nordquą, pod którym czytamy: „Dr. Maks 
Nordau, minister szkolnictwa palestyńskiego, Cha- 
nuka 5, 6, 7,9%, Wytłumaczyć to możhą tem, że po 
deklarącji Balfoura w pewinem piśmie angielskiem. 
ukazała się wiadomość, że w Palestynie ukónstytu- 
ował się gabinet ministerjalny, którego premjerem 
jest Weizmann, ministrem rolnictwą Usyszkjn, a 
Nordau ministrem oświaty. W Bułgąrji, na tę wieść 
wydrukowano Pocztówki z wizerunkąmi naszych 
ministrów. 

Nagromadzonych jest ogółem w kolekcji Schwa- 
drona na Har Hacofim około 3.500 rękopisów wy- 
þitnych Żydów, a około 2.500 obrazów i portre- 
tów. Wszystko to zdołał zebrać jeden człowiek w 
przeciągu 30 lat. Kolekcją ta przedstąwia olbrzy- 
mją wprost wartość kulturąlno-historyczną. 

Czas więc najwyższy, by szeroki ogół żydowski 
zainteresował się temi zbiorami i by ten pokaźny 
fundament pod kompletny zbiór żydowskich ma- 
nuskryptów i ikonografjj korzystać mógł nareszcje 
z oficjalnego į prywatnego poparcia. Zasługuje na 
to w całej pełni! 

GDZIE JET NOWY SCHWADRON? 

W Berlinie istnieje gd szeregu lat archiwum, 
gdzie przechowuje się płyty gramofonowe, na któ- 
rych utrwalony został głos wybitnych osobistości 
niemieckich. W ostatnich czasach wzbogaciło się 
archiwum 9 taśmy filmu dźwiękowego, Przypomj- 
nam sobie ten dzień, kiedy po śmiercj Stresemąnna 
możną było we wszystkich kinach berlińskich zo- 
hączyć Stresemqnną i usłyszeć jego przemówienie, 
które wygłosił przed mikrofonem, specjalnie dla 
tego archiwum, I pomyśleć tylko, czemby to dziś 
dla nas było, gdybyśmy, ną ekranie mogli słuchąć i 
widzieć naprzykład Teodorą Herzlą! I czem będzie 
to dla przyszlych pokoleń, jeśli będą mogły z ekra- 
nu przysłuchiwąć się wywodom Chąjmą Weiz- 
manna, Sokołowa, Einsteina, czy Usyszkiną! 

Ot, zmarł niedąwno, przedwcześnie, Chaim Nach- 
man Bialik. Jakże bylibyśmy szczęśliwi, gdyby da- 
nem nam było jeszcze raz zobaczyć go, choćby 
tylko ną ekranie i usłyszeć jego głos, chociażby w 
dźwiękowcu! 

Czy nie znajdzie się jakiś Schwadron, który zą- 
interesuje się stworzeniem tego rodzaju archiwum? 


Hymn palestyńskiej pracy 
na wiedeńskim ekranie 


„Awodah”. — Pierwszy dźwiękowiec 
palestyński 


(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“). 


4 Wiedeń, w czerwcu. 
Nie chce się wprost wierzyć, że przy 30-tu 
stopniach spiekoty, — gdy „cały Wiedeń” 
»awi zazwyczaj nad Dunajem, lub w rozkosz- 
nym Lesie Wiedeńskim, — znaleźć można 
u wejścia do kina, karteczkę z niecodziennym 
napisem: „Przedstawienie południowe wy- 
sprzedane”. Takiego cudu zdołał dokazać naj- 
nowszy palestyński film dźwiękowy, który 
mimo ogórkowego sezonu i upałów potrafił 
zapełnić salę kinową. 

Palestyna! Dziś jest te jedyny kraj ma- 
rzeń i tęsknot tysięcy żydów, dla których 
jest ostatnią deską ratunku w tem morzu 
nienawiści i cierpień. Nie dziwota więc, że 
każde słowo, każda wieść z tego kraju jest 
słuchana z jakiemś wprost mistycznem zain- 
teresowaniem. 

Ten nowy dźwiękowiec palestyński śpiewa 
z ekranu wiedeńskiego kina hymn na cześć 
żydowskiej pracy w odrodzonej Palestynie. 
Reżyser Lerski unikał taniego sentymenta- 
lizmu. Dzięki temu właśnie silniej działa ta 
filmowa epopeja żydowskiej pracy. Bagna, 
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Gdy trony padały... 


Napoleon w legendzie żydowskiej 


W 120 rocznicę bitwy pod Waterloo 


Pod stopami miljonowej armji drżała Eu- 
ropa. Źbyt potężna była Rosja, a mocą swo- 
ją mogła przeważyć szalę zwycięstwa na ko- 
rzyć Anglji, by więc nie ulec Europie, mu- 
siał Napoleon złamać Rosję. Spotkać się te- 
dy miały dwie potęgi w wojnie, o której księ- 
gi Apokalipsy żydowskiej mówią: „wojna 
Goga i Magoga, poprzedzająca nadejście Me- 
sjasza”. 

Żydzi postępowi ubóstwiali Napoleona. Pi- 
sali pieśni jego zwycięstw, hymny koronacji, 
wychwalali go za tolerancję i dążenia do 
zeuropeizowania Żydów. Z pośród Żydów re- 
ligijnych część patrzała weń z uwielbieniem, 
czując w nim genjusza, część z nienawiścią — 
właśnie spowodu zakładania szkół asymilują- 
cych żydów. — Na początku szkoła, potem 
język obcy, wreszcie kultura obca, a w koń- 
cu... co stało się z dziećmi Mendelsohna, czy 
został po nich ślad w żydostwie? — pytali 
przeciwnicy oświecenia zachodniego. I oto 
miał się rozstrzygnąć los Napoleona, a z nim 
los wszystkich narodów. A także Żydów. 

Na kilka lat przed rokiem 1812 przewidy- 
wano, że stanie się coś wielkiego, rozstrzy- 
gającego. Czuł to każdy, a Żydzi wiecznie wią- 
żący każde ważne zdarzenie z przybyciem Me- 
sjasza, oczekiwali zbawienia. Jeszcze w r. 1810 
zmarł wielki rabi Lewi Izak z Berdyczowa, 
mówiąc przed śmiercią, że kości jego mie za 
znają spokoju, póki Mesjasz nie przyjdzie. 
A rabi Mendel z Rymanowa objeżdżał dwory 


cadyków i nawoływał lud do medłów o zwy- 


błota, pustynie, kamienie, — a po nich kro» 
czy chaluc. Krwawią się jego stopy w tej wẹ- 
drówce, ale on na nic nie zważa. Wie, że ła- 
twe zwycięstwa nigdy nie były trwałe. 

Dwa światy obok siebie: arabski i żydow- 
ski. Z ciekawością oglądamy sposób pracy 
Arabów. Jak gdyby echo tysięcy lat; przy- 
patrujemy się ich karawanom i ich prymityw= 
nemu życiu. A z drugiej strony — praca ży- 
dowska nie zważająca na żadne przeszkody 
i trudy. Bogactwo kraju zależy od bogactwa 
wody. Widzimy, wśród jakich warunków pier- 
wsi chalucim musieli pracować. Smapani ża- 
rem niemiłosiernego słońca i spragnieni wo- 
dy, którą jak drogocenne złoto zdala sprowa- 
dzać musieli do miejsc ich pracy. Zdala też 
musieli sprowadzać wodę, by ziemię oschłą 
i twardą jak kamień orzeźwić jej kroplami. 
Woda — to najważniejszy probłem młodych 
żydowskich kolonistów i rolników. Grupa cha- 
luców udaje się na poszukiwanie nowych źró- 
del wody, od której ich los i byt zależy. Dnia- 
mi całemi pracują. Wiercą i wiercą, w pocie, 
w znoju i w mozolnej pracy. Ale wiedzą, że 
ich praca ma być podłożem nietylko ich by- 
tu, ale bytu wielu, wielu przyszłych pokołeń. 
Nie zważając na to, że ziemia jest niemiło- 
Sierna i twarda. Z tej ziemi przecież spodzie- 
wają się zdroju wszelkiego życia: wody, wo- 
dy... Pomimo piekącego żaru słońca i straszli- 
wego pragnienia pracują wśród śpiewu, któ- 
ry swym taktem wtóruje każdemu uderze- 
niu młota lub spracowanych rąk. Nagle roz- 
czarowanie: W tem miejscu niema wody! 

Ale żydowska praca nie zna w Pałestynie 
długotrwałego rozczarowania. Trud i mozol- 
na praca w danem miejscu były daremne, roz- 
poczyna się więc praca w innem miejscu. Nie 
pomogły same ludzkie dłonie, chociaż silne 
i zahartowane w pracy. Przyszły więc z po- 
mocą nowoczesne maszyny wiertnicze, i kie- 
rowane silnemi dłońmi, pracują... Dniami ca- 
łemi, tygodniami, ziemia twarda ustępuje 
zwolna. I znowu słyszymy ten śpiew żydow- 
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cięstwo dla Napoleona, a klęskę dla cara, © 
wypędżał żydów, burzył ich świątynie, grabił 
majątki, palił dobra, niszczył posiadłości, co 
sądził, że jego jest Świat, że niema sędziego 
dla wyrodnych. Niech świat pozna, że Pan 
karze ciemiężców. Rabi Mendel wierzył, że 
Napoleon jest biczem bożym. Gdy przybył do 
rabi Naftalego z Ropczyce, ten ostatni rzekł: 
Naród nasz jest wieczny, a Napoleon chce ob- 
cą nauką znieść jego imię spośród narodów. 
Pojechał tedy rabi Mendel do rabi Jakóba 
Izaka z Lublina. Ten milczał. A gdy przybył 
do magida z Kozienic, ów rzekł: Potężny jest 
Napoleon, ale Bóg Izraela jest potężniejszy. 
Napoleon mordował miljony dla swego wy- 
wyższenia, zmuszał Żydów do łamania swych 
nakazów, do niszczenia świętości. Jest wiel- 
kim, lecz błądzącym człowiekiem. Niech zginą 
wodzący do grzechu! 

Przyjacielem magida z Kozienic był Ks. 
Czartoryski z Puław. Często bywał wielki 
pan u świątobliwego magida, często zamyka- 
li się w osobnym pokoju, a nikt nie wie o czem 
mówili. Czartoryski umiał ułagodzić gniew 
mapida. Magid słuchał go, milcząc. 

Gdy do Kozienic przybył ks. Józef Ponia- 
towski, zapytał magida, czy zwyciężą Rosję. 

— Nie — odpowiedział magid, a za do- 
wód podał księciu, że kłacz jego, która jest 
ciężarna, powije młode o białej nodze. I zro- 
dziło: się białonogie źrebię. 

Samego Napoleona ściągnęła sława magida 
do Kozienic, Było to w święto Purim, przed 
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skiej pracy w takt uderzeń maszyny i dłoni 
pionierów. Aż nagle pełną falą wypływają 
z wnętrza ziemi pierwsze krople życiodajnej 
a mozolnie zdobytej wody. Co za radość wśród 
pionierów. żydowska praca nie poszła na mar- 
ne. Woda! Woda! Z okolic spieszą na miejsce 
zdobytej wody, młodzi i starzy, kobiety, męż- 
czyźni a nadewszystko dzieci. Prawdziwy 
szał radości ogarnia wszystkich: Woda! Wo- 
da! 

Młodzież tańczy wokoło źródła, ma dać ży- 
cie starej a do nowego życia zbudzonej zie- 
mi. Wokoło rozbrzmiewa pieśń, pieśń o ży- 
dowskiej pracy w Erec — w kraju marzeń 
i tęsknot tysięcy... 

Widzimy naszych pionierów wśród ich pra- 
cy na polach palestyńskich, rozkoszujemy się 
widokiem pięknych dzieci pałestyńskich, trys- 
kających zdrowiem i życiem, cieszymy się ich 
uśmiechem, serdecznym i szczerym — tem 
uśmiechem, który nigdy zakwitnąać nie może 
na twarzy dziecka gołusu... Towarzyszymy 
pionierom do ich namiotów po pracy i przy- 
słuchujemy się ich słowom: Mamy siłne ser- 
ca, i silną wolę, a silna wola cuda zdziałać 
może... 

Miraż filmowy skończył się. Jeszcze roz- 
brzmiewa Śpiew pionierów, śpiew pracy i zwy- 
cięstwa. Publiczność niechętnie opuszcza sā- 
lẹ kinową. Chciałaby przedłużyć chwiłe tej 
pięknej wizji. Chciałaby więcej widzieć, niż 
tylko odcinek żydowskiej pracy w Palestynie. 
Chciałaby może widzieć kolonje i miasta, 
chciałaby się upajać nie tylko cząstką, lecz 
całością cudu, któremu na imię Erec... 

Reżyserowi Lerskiemu chodziło jednak tyl- 
ko o hymn na cześć pracy żydowskich pionie- 
rów w Palestynie. Ten nowy film dźwiękowy 
z piękną muzyką Dessaua stał się też peanem 
na cześć tej pracy. żydowski Wiedeń zachwy- 
ca się tym pięknym obrazem palestyńskim, 
który stał się prawdziwem wydarzeniem 


u śchyłku Bez0nu. 
Dr. Józef Finkelsteln. 
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wkroczeniem armji napoleońskiej z ks. War- 
szawskiego tło Rosji. Napoleon przebrany za 
oficera przybył do bóżnicy, gdzie magid od. 
Czytywał megilę. Nikt nie zważał na przyby- 
sza. Zwykli byli przychodzić również nie-Ży- 
dzi w dniu tym do synagogi, by słyszeć ujmu- 
Jący głos magida. I teraz było ich dużo. Ma- 
gid czytał. A gdy skończył, podniósł głowę 
i rzekł do oficera: 

— Pochwalony, który część swej potęgi od- 
dał człowiekowi! Poczem, poprosiwszy mo- 
narchę, by usiadł obok niego, kończył mo- 
dlitwę. Następnie wszedł z nim do swego po- 
koju i oddał mu swe krzesło. 

— Skąd poznałeś, że cesarz wszedł, a je- 
Śliś poznał, czemuż nie powitałeś go, lecz 
Wpierw dokończyłeś swego czytania ? 

— Duch Twój wszedł z tobą i poznałem 
cię, lecz w czasie twego przybycia stałem przed 

anem, co wynosi i łamie mocarzy. 
Zadrżał Napoleon i omdlenie nim owładło. 
Ą gdy ostygł ze wzruszenia, wstał, ukląkł 
przed magidem i prosił: 
— Pobłogosław mnie, bym zwyciężył. 
Magid milczał. Długo namyślał się, poczem 
rzekł: 
— Niech będzie wolą bożą, byś pokonał 
swych wrogów. 
— „Byś zwyciężył” — nie powiedział. 
, Kongres bawił się. Wśród hucznych uczt 
l wesołych melodyj rozstrzygnąć się miały 
losy narodów i państw. Związek wielkich mo- 
carstw miał dzielić świat, wytyczać granice, 
obalać i stawiać trony. Wtem zerwał się wię- 
zień Elby do lotu. U stóp była mu Francja. 
Poraz ostatni gotował się mocarz spróbować 
Sźczęścią. 
Wiedzieli to cadycy. Jeśli rok 1812 był dla 
Nich wzruszeniem, to 1815 był wstrząsem. 

eraz rozstrzygną się dzieje, teraz musi 
Mesjasz nadejść. Musi! — powiedzieli cady- 
cy Jakób izak z Lublina, Izrael z Kozienic, 
Mendel z Frysztaku, Kalmen Kałonimos 
z Krakowa i Naftali Herz z Brzeżan. Musi! — 
Powtórzyły zrozpaczone masy żydowskie, 
Zdziesiątkowane i ograbione pochodami wojsk. 

„modlitwach i kontemplacji skupieni byli 
tadycy, a ttumy łączyły swe modlitwy z bła- 
ganiami cadyków. 

Było to w Simchat-Tora. Cadyk lubelski 
Nakazał swym chasydom, by czuwali nad nim. 
Czuł, że duch boży w nim płonie, że stanie 
Się z nim coś wielkiego, a może strasznego. 
Wieczorem zamknał się w swym pokoju sa- 
Motny Gdy upływały godziny, a rabi nie wra- 
cat do chasydów, ci przestraszeni, wyważyli 
Zamknięte drzwi. Cadyka nie było. Wybiegli 
na dwór szukać go. Wreszcie go znaleźli. Le- 
zał na ziemi zraniony. A flaszki, co stały na 

ie pokoju rabina były nietknięte; dlacze- 
80 nie potknął się o nie, gdy wylatywał ok- 
nem? Porwała go siła jakaś, by sądzić za 

é ściągnięcia Mesjasza z niebios na ziemię, 
ocalił go magid z Kozienic, który już nie ży- 
Je — opowiadał rabi. 

— Gdybym wiedział przedtem, że on nie 

je, nie odważyłbym się sam walczyć z nie- 


W ten sposób dowiedzieli się wszyscy, że 
id z Kozienic zmarł. Rzeczywiście po kil- 

ku dniach przyszedł posłaniec do Lublina i ob- 
Wieścił, że w przeddzień świąt Sukkat zmarł 


id. 

W domu, w którym mieszkał Naftali Herz 
Z Brzeżan, wybuchł owej nocy pożar 1 jedna 
osoba się spaliła. 

Krakowie zaś napadli nieznani ludzie na 
dom Kalmana Kalonimosa i zniszczywszy jego 
a e, zniknęli. Wtedy rabi Kalman rzekł do 

ny: 
~ Co też dzieje się teraz w Lublinie, Bo- 
zmiłuj się. — Poczem wybuchnął płaczem. 
nikt nie wie, kim byli napastnicy. 

ócz magida z Kozienic zmarł tego roku 

i z Lublina i rabi Mendel z Frysztaku. 
Trzech przywódców zgasło niemal równocześ- 
NiE, trzech związanych wspólną myślą. Wstrżą« 
Sngl się świat żydowski. Dlaczego? — zapy* 
tały masy. A legenda odpowiada: Mogli wykie- 
Tować wielkiego człowieka na dobrą drogę, 
A oni go zniszczyli. Nie car, nie Prusy, nie An- 
gija ani Austrja, ała oni złamali skrzydła 
ołom napołeońskim pod Waterloo. 
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LIEBER KRUMNOLZ 


U najnieszczęśliwszych 
Z nieszczęśliwych 


(Z wędrówki po zakładach, w których żyją ludzie 
przez los upośledzeni) 
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U ociemniałych. 


Czy możesz się wstawić, Czytelniku, w poło- 
żenie człowieka. który zdaje sobie sprawę z te 
go, że nigdyt w życiu nie zobaczy już światła? 
Że obracać się musł jedynie w ciasnem, tylka 
jemu znanem gronie. Dalej nie wolno mu się 
ruszyć, bo droga jest mu obcą. Całe życie -= 
stale jednakowe, szare bez zmian, bez przeżyć. 

Czy możecie sobie wyobrazić, co to znaczy: 
wczoraj cieszył się człowiek życiem. upajał się 
jego pięknem, patrzył radosnemi oczyma Aa 
świat, na naturę. Człowiek cieszył się słońcem 
i drzewami i zielonemi ogrodami. Aż nagle 
przyszła noc, wieczna noc. 

wsze ciemno. Nic oprócz przerażającej 
ciemności. Człowiek nie widzi już słońca. Ani 
zielonych pól. Człowiek czuje tylko ciepło sło- 
neczne. Wdycha woń kwiatów. słyszy poszum 
drzew, których nie widzi. Oczy jego są martwe 
i zimne, 

Na świecie żyje 6,000.000 eciemniałych lu- 
dzi. W samej tylko Azji żyje 4,000.000 ślep- 
ców. Wojna światowa unieszczęśliwiła tysiące 
ludzi rabując im wzrok. 

Nieszczęście każe otiemniałym wytworzyć so- 
bie własny tryb życia. Ślepcy rozumieją się. 
Wspólny ból, wspólne cierpienia, wspólne wa- 
runki życiowe — jednoczą ich. 

Mają swoje własne, silne organizacje, zjazdy 
i kongresy. Poziom intelektualny ociemniałych 
jest bardzo wysoki. Spotykamy wśród nich zna- 
komitych uczonych, profesorów uniwersytetu, 
literatów (Helen, Keller), muzyków (lmre Un- 
gar, dr. Dolański). W Sejmie polskim mają 
ociemniali nawet swego przedstawiciela w oso- 
bie ślepego posła Wagnera. 

Ociemniali odznaczają się wielką inteligencją 
i zamiłowaniem do nauki. Wiedza współczesna 
ułatwia im kształcenie się, stwarzając dla nich 
specjalny system nauczania, który umożliwia im 
zdobycie wszystkich wiadomości, dostępnych 
zdrowemu człowiekowi. 


* a è 


Przed zakładem jest cicho i pusto. Nie widać 
nikogo. Już z zewnątrz odcżuwa się smutek 
i powagę wiejącą z tegoż gmachu. 

W gmachu zakładu spotykamy nieszczęśliwe 
dzieci. Żyje tu młodzióż w wieku od 7 do 16 
lat. Byliśmy tu świadkami dziwnego zjawiska: 
staliśmy właśnie w kącie kurytarza w zupełnym 
bezruchu. Ociemniali przechodzili kurytarzem. 
pozdrawiając nas z miłym uśmiechem. Jakby 
nas widzieli. Ze zdumieniem dowiedzieliśmy się, 
że działa tu wyłącznie zmysł powonienia, któ» 
ry jest u ślepców szczególnie silnie rązwinięty. 
Każdy człowiek wydziela z siebie specyficzną 
woń, której ray zdrowi nie odczuwamy. Nato- 
miast ociemniali odróżniają po tej woni poszcże» 
gólne osoby. 

W sżkłanych gablotkach widzimy tozmaite 
modele i wyroby dzieci. łch zmysł orjentacyjny 
jest ogromny. Opowiadała nam jedna z nauczy- 
cielek jak to raz podzieliła się z dziećmi wra. 
żeniami z pobytu na Wawelu, opisując przyter 
sżczegółowo sarkofagi królewskie. W parę dni 
później ptzynosi jeden z uczniów pięknie i do» 
kładnie wykonany model sarkofagu, którego 
przecież nigdy nie widział, gdyż od utodzenia 
jest ślepy. 

I jeszcze jedną ciekawą rzecz Widziałem 
w tym zakładzie! Nie uwierzycie może: na ścia- 
nie jednej z klas wiai wspaniały glan zakładu 
wykonany przez... dzieci. Plan Wyszyty jest 
czarnemi nićmi na specjalńej tablicy. 

Nam ś , wydaje się, że niewidomi 
nie imają swega prywatnego Życia. Takie prze- 
kónanie jest z gruntu fałszywe, Ociemniali Ju- 


bią się również bawić, śmiać się i cieszyć. Wi- 


dzieliśmy niewidome, ale pełne temperamentu 
dzieci zachowujące się w szkole podobnie jak 
ich zdrowi rówieśnicy. Ociemniali urządzają 
często wycieczki, zabawy i przedstawienia. 

Nie wszyscy ociemniali są w jednakowej mie- 
rze kalekami. Rozróżniamy całą skalę ślepoty: 
od nieco widzących do zupełnie ślepych. Jedna 
trzecia tych nieszczęśliwych, to ludzie zupełnie 
ślepi. 

Uczestniczymy w lekcji języka polskiego 
w czwartej klasie. Strach bierze patrzeć na te 
uduchowione, ale martwe twarzyczki, na te łza- 
wiące oczy, na te szkliste spojrzenia. Obraz jest 
naprawdę wstrząsający: w ławkach siedzą 
dziewczynki i chłopczyki i patrzą ptzed siebie 
bez wyrazu, martwo. 

Książki dla ślepców mają specjalne pismo. 
Uczeń przesuwa palcem po sttonicy i wyczu- 
wa poszczególne litery. Z liter tych konstruuje 
sobie słowa. 

Nauczycielka dyktuje jednemu z uczniów ja- 
kieś zdanie. Chłopak pisze. Pismo nie jest zwy- 
czajne. Składa się z specjalnie nie kropkowane- 
go alfabetu. s 

Opuszczamy zakład przytłoczeni ogromem 
odniesionych wrażeń. Na dworze wita nas słoń- 
ce. Jest jasno i pogodnie. Ale tylko dla nas — 
Dla nich, dla eciemniałych jest te wieczna 
Noc... 

II. 


U głuchoniemych. 


Pa! — Witają nas dzieci wyimachując ręcz- 
kami. 

Pal — odpowiadamy — wchodząc de obazer- 
nej jasnej kłasy. 

Stajemy w środku półkola przy miejscu hau- 
czycielki. Dokoła w żółtych ławeczkach siedzą 
głuchoniemi uczńiowie pierwszej klasy. Przed 
katedrą nauczycielki stoi mały stolik z ławecz- 
ką. To dla uczniów, którzy są indywidwałnie 
przepytywani przez nauczycielkę. 

Metoda nauczahia jest tu chótalna. Najwię- 
kszy nacisk kładzie się na naukę wymowy i po- 
zhawania wymowy z ust. Dzieci liczą: jeden! == 
mówi nauczycielka i pokazuje jeden palec. Jes 
den! — powtarza powoli, ałe wyraźmie cała 
klasa. 

Następnie jeden z uczniów czyta. Śzczegółnie 
ciężko przychodzi mu wypowiedzenie słów 
w których występuje litera „r”. Nauczycielka 
pomaga mu, pouczając, że w tym wypadku 
winien sobie pomóc przez włożenie palca do 
ust i odpowiednie obracanie językiem. 
Wędrujemy potem po klasach wyższych 
i z satysfakcją konstatujemy postępy uczniów 
w ich pracy. Od klasy piątej począwszy poziom 
umysłowy głuchoniemych dzieci jest wcale wya 
soki. Zupełnie jak w zwykłej szkole. 
Odwiedzamy internat. Nad jego czystością 
czuwają uczniowie. Sami ścielą sobie łóżka, za» 
miatają pokoje, wietrzą je. Śmiało rzec można, 
że zakłady głuchoniemych to wżorowe republia 
ki dzieci, gdzie każde dziecko dźwiga na sobie 
cząstkę jakiegoś obowiązku. Dzięki tym obo- 
wiązkom przyzwyczajają się już głuchoniema 
dzieci do przyszłege obywatelekiego życia. 

Na parterze mieści się jadalnia. Długa, przed 
stronna sala, po której bokach stoją ławki i stos 
ły. 

Sala jest przepełniońa. Pora obiadowa. Dziee 
ci zachowują się beztrosko i wesoło. 

Niejedno pokołenie głuchoniemych dzieci 
przewinęło się przez tę salę. Dziś są to produka 
tywni obywatele. $etkom nieszczęśliwych rodziła 
ców którzy widzą w swych głachonietńych dziea 
ciach jedynie nieporadne kaleki, dała ta szkółu 
ulgę i pocieszenie. Największa jednak zasługa 
zakładów dla głuchoniemych leży w tem, ie 
udało im się po części zrealizować ciche marze 


iv. 


nie miljonów ludzi, by z głuchoniemych kalek 
wychować pełnowartościowych obywateli. 

W jadalni siadam przy końcu jednego że 
stołów. Dzieci spoglądają na mnie wstydliwie, 
nie wiedząc jak się mają zachować. Ażeby prze- 
łamać ich nieśmiałość, przysiadam się do jed- 
nej z grup z którą wszczynam rozmowę. Zwol- 
na zaczynają się do nas przysuwać inne dzieci. 
Przedstawiają mi się. Jedno po drugiem. 

Dzieci pytają, co robię u nich. Opowiadam, 
że będę opisywał w gazecie ich życie. Na to pa- 
da pytanie, jakie wrażenie wynoszę z zakładu 
i co zamierzam o nich pisać. 

Zacząłem im opowiadać o tem, jak szeroka 
opinja interesuje się ich losem, jak stara się ul- 
żyć im ich życie. Jak rówieśnicy współczują 
z nimi i przez specjalne akcje koleżeńskie sta- 
tają się im pomóc. Jak społeczeństwo poświęca 
im mnóstwo uwagi. 

Dzieci słuchały z otwartemi ustami. Rozumie- 
liśmy się doskonale! 


4 EY, 


Miałem również sposobność uczestniczyć 
w podniosłem święcie 15-lecia istnienia Żyd. To- 
warzystwa Głuchoniemych we Lwowie. Długo 
tkwić będą w mej pamięci wrażenia z tej uro- 
czystości. 

Zagajenie. „Mówi” prezes. Z ożywioną ges- 
tykulacją wita obecnych. W czasie jego „„mowy” 
tłumaczka odczytuje jej treść. To dla nielicznych 
słyszących obecnych na sali. 

Potem odczytuje tłumaczka telegramy gratu- 
lacyjne. Sala dudni z radości. Pomiędzy publi- 
cznością znajdują się liczni chrześcijańscy głu- 
choniemi z żonami. Tu nie dostrzega się różnic 
wyznaniowych. 

Panie są ubrane ,,balowo”. Panowie w czar- 
nych ubraniach. Wszyscy nadzwyczaj eleganc- 
cy. Wszystkie twarze rozradowane. 

Na scenie pojawiają się delegaci stowarzyszeń 
głuchoniemych z różnych miast i kolejno witają 
swięto swoich lwowskich towarzyszy. Publicz- 
ność jest głęboko wzruszona. Przewodniczący 
całuje się z każdym delegatem. Panie całuje 
z galanterją w rękę. 

Następują przedstawienia dwóch komedyjek 
i jednej tragedji. Grają wyłącznie głuchoniemi. 
W antraktach przygrywa muzyka. Dziwne: głu- 
choniemi wyczuwają takt uderzeń bębna. Mię- 
dzy publicznością krążą głuchonieme panie z ko- 
mitetu jubileuszowego, częstując każdego sło- 
dyczami. Panuje serdeczna, kulturalna atmos- 
fera. 

W toku przedstawienia publiczność reaguje 
żywo. Co chwila wybuchają żywiołowe oklaski. 
Wszyscy bawią się znakomicie. W wielu oczach 
widać „Izy radości”, 

Po części oficjalnej — bal. Do białego rana. 
Tańce przy dźwiękach muzyki. Radość, śmiech, 
flirty, parki po kątach. Święto głuchoniemych 
udane! 

I. 


U nierozwiniętych umysłowo 


Mamy przed sobą dzieci, które nie idą przez 
życie normalną drogą. Strach wprost pomyś- 
leć: dzieci fizycznie zdrowe, ładnie rozwinięte, 
silne, dobrze zbudowane — ale w życiu naj- 
większe niedorajdy, popychane i szturchane 
przez ludzi — bo ludzie są zli i złośliwi. Dzieci 
te nigdy samodzielnego kroku nie potrafią zro- 
bić — bo ich struktura umysłowa jest inna, nie- 
normalna. 

Nieszczęśliwe są te dzieci, nieszczęśliwi są też 
ich rodzice. Żal wprost było patrzeć na biedne 
matki wysiadujące w kurytarzu pełnych 6 go- 
dzin w oczekiwaniu na dzieci, które trzeba prze- 
cież do domu odprowadzić. Podczas przerw 
matki karmią swych zidjociałych synków i có- 
reczki. Coś wstrząsającego w tem jest: matka 
żyje w ciągłem przeświadczeniu, że z jej dzie- 
cka nie wyrośnie już normalny człowiek! Mat- 
ka zdaje sobie sprawę z tego, że hoduje idjotę, 
z którego nikt pożytku mieć nie będzie. 

Do zakładu przyjmowane są dzieci, z które- 
mi nie można sobie dać rady w normalnej szko- 
le. Na wniosek grona nauczycielskiego danej 
szkoły zostają te dzieci oddane pod obserwację 
psychjatrów, kórzy orzekają co z niemi należy 
począć. Jeśli lekarze są zgodni w tem. że struk- 


tura umysłowa dziecka jest nienormalna, zosta- 
je ono oddane do zakładu dla umysłowo niero- 
zwiniętych. 

Siedzę właśnie w kancelarji kierowniczki za- 
kładu, gdzie prowadzimy rozmowę o metodach 
wychowania nienormalnych dzieci. Nagle wpro- 
wadza jedna z nauczycielek ślicznego chłop- 
czyka z pierwszej klasy, skarżąc się na jego nie- 
grzeczne zachowanie. 

Dyrektorka bierze go na kolana, głaszcze go 
po twarzy. perswadując mu, że źle postępuje 
i że martwi ją to bardzo. 

Dziecko słucha z natężeniem. Rzuca parę 
słów bez związku. Jego oczy są nieme. Dyrek- 
torka przemawia mu do sumienia, pouczając 
jak winien postępować. 

Powoli dziecko zdaje się pojmować co się 
doń mówi. W jego oczach ukazują się dwie du- 
że lzy. W cichych słowach stara się usprawie- 
dliwić. Z jego bezładnych słów można wywnio- 
skować, że nie chciał martwić dyrektorki. Tro- 
chę sobie tylko poswawolił. 

Wtem przerywa, zeskakuje z kolan dyrektor- 
ki i biegnie do okna. W mig zapomina o wszyst- 
kiem co się przed chwilą działo. 

Po raz pierwszy w życiu widziałem wtedy 
prawdziwych idjotów. 

W pierwszej klasie siedzą niektóre dzieci po 
kilka lat. Dalej nie mogą pójść. Ich mózgi nie 
ulegają żadnemu rozwojowi. Stoją zawsze na 
jednym poziomie. W przyszłości będą prawdo- 
podobnie tylko ciężarem społeczeństwu. 

Każde dziecko ma tu swój stolik z krzeseł- 
kiem. Tam siedzi, tam się myje, tam jada. Gdy 
wszedłem do klasy podbiegł do mnie niespo- 
dzianie wysoki, około 10-letni chłopak, obej- 
muje mnie, całuje w ręce i ciągnie do swego 
stolika. Idę za nim bezwiednie. Nigdy nie za- 
pomnę wyrazu jego twarzy, twarzy idjoty. Na 
głowie nie ma ani jednego włoska. Zupełnie ły- 
sy. Tak przyszedł na świat. 

Zaczynam go wypytywać o różne sprawy. 
Odpowiedzi jego są chaotyczne i głupie. Py- 
tam m. i. jak się czuje w szkole i czy kocha na- 
uczycielkę. W odpowiedzi przyskakuje do nau- 
czycielki, obejmuje ją wpół i zaczyna nienor- 
malnie całować. To jego odpowiedź. 

Rozglądam się po klasie. Niektóre dzieci sie- 
dzą cichuteńko przy swoich stolikach i patrzą 
smutno przed siebie. Inne jedzą śniadanie. Po 
klasie kręci się tam i napowrót dwóch chłopczy- 
ków. Obaj wołają monotonnie: kupujcie czeko- 
ladę! kupujcie czekoladę! 

Nauczycielka krąży po klasie, 


od jednego 
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dziecka do drugiego. W ten sposób odbywa się 
tu nauka. Temu każe ulepić coś z gliny, temu 
coś narysować i t. p. 

Rozlega się głos dzwonka, oznajmiajającego 
przerwę. W budynku szkolnym staje się gwar- 
no jak w ulu. Ze wszystkich klas wybiegają 
dzieci. 

Wkrótce zapełnia się podwórze rozbawioną 
dziatwą. Chłopcy i dziewczęta bawią się ocho- 
czo, biegną, śpiewają. Czują się tu w szkole do* 
skonale. To jedyne miejsce, gdzie nikt im nie 
przeszkadza. 

W towarzystwie nauczycieli schodzę na pod- 
wórze tonące formalnie w słońcu. 

Mam przed sobą rozmaite typy nienormal- 
nych dzieci. Staram się nawiązać z nimi rozmo* 
wę. Od jednego dowiaduję się, że zamierza zo” 
stać policjantem. Marzeniem innego jest zostać 
„..rzeźnikiem. Jeden z nauczycieli pokazuje mi 
ładnie opalonego chłopczyka. Dziecko to jest 
umysłowo zupełnie zdrowe — jedynie moralnie 
nawkróś zepsute. W szkole, do której przed* 
tem uczęszczał nie można było z nim wytrzy* 
mać. Musiano go też z niej wydalić. Tu w za- 
kładzie również się nie poprawił. Psoci w dal- 
szym ciągu, napada na psy, kłuje je nożami, 
rozcina scyzorykiem płaszcze kolegów, zacze* 
pia dziewczęta. używa brzydkich wyrażeń i dzia* 
ła demoralizująco na otaczające go dzieci. 

Czyż można się dziwić? Jego stałe miejsce 
jest w nizinach społecznych. Ubóstwo jest mu 
matką, nędza chlebem powszednim. Całe po- 
południe spędza na ulicy, gdzie sprzedaje ga* 
zety. Od najmłodszych swych lat widzi wyłącz* 
nie ciemne strony życia. Wychowuje się w ich 
cieniu. Czyż można się dziwić, że dziecko to jest 
zupełnie zepsute? Czy trzeba się dziwić, że n.e 
może znaleźć wspólnego języka z t. zw. lep- 
szemi dziećmi? 

Później zwiedziłem dwie klasy: trzecią i pią” 
tą. Różnica w poziomie intelektualnym uczniów 
obu tych kłas ogromna. 

W trzeciej klasie przebywają dzieci, które 
ty w tej klasieczęsto nie mogą jeszcze zrozumięć 
wielu prymitywnych rzeczy. Czytają i piszą 
z wielką trudnością. W czasie mojej wizyty w tej 
klasie odbywała się lekcja gimnastyki. Obser* 
wowałem ją pilnie. Uderzał mnie przedewszyst* 
kiem zupełny brak koordynacji ruchów. Każde 
dziecko gimnastykowało się na swój własny spod 
sób. Tylko kilka dzieci wykonywało ruchy sto* 
sownie do komendy nauczyciela. 

W piątej klasie bawimy krótko. Tu dzieci wy: 
kazują już znajomość wielu aktualnych spraw. 
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PRAWO i ZYCIE 


Ü wprowadzenie „Naprawdę uproszczonych | 
ksiąg handlowych 


Wymiar podatku przemysłowego za rok 


W34 jest już na ukończeniu. Nie wszystkim 
Jeszcze doręczono nakazy płatnicze, jednak- 
że już obecnie stwierdzić można, że wymia- 
ły są znacznie wyższe, aniżeli w latach po- 
Drzednich. Aktualną tedy staje się kwestja 
Obrony w wypadkach nieshisznego i wygóro 
Wanego wymiaru. Zd. m. kupiec, który nie 
Prowadzi księgowości nie ma żadnej możno- 
ści skutecznej obrony, a nawet obrony wo- 
góle. Wynika to z następującego stanu pra- 
ego: 
„Art. 112 ord. pod „postanawia, że odwoła- 
ùe od orzeczeń władz skarbowych zawie- 
Tać winno wskazanie konkretnych zarzutów 
Drzeciwko ustaleniom władzy wymiarowej, 
Orąz wskazanie środków dowodowych, które 
dają możność stwierdzenia prawdziwośc! 
Brzytoczonych w odwołaniu twierdzeń, 
Jeśli odwołanie nie odpowiada powyższe- 
MU warunkowi wzywa się płatnika do uzu- 
Dełnienia braków (a więc o wskazanie kon- 
z onych zarzutów i dowodów) w terminie 
"dniowym, a po bezskutecznym upływie te- 
80 terminu pismo (odwołanie) zwraca się 
Platnikowi (art. 113 $ 3 ord. pod.), 
Zarzuty odwołania, w którem płatnik o- 
Kaniczył się jedynie do ogólnikowego nega- 
Wynego nstosunkowania się do ustaleń wła 
SV wymiarowej I instancji, nie podając ża- 
po bliższych danych kiedy, komu i za ja- 
cenę towar sprzedał, nie mogą być uwa- 
he za zarzuty konkretne, z któremi władza 
rbowa winna się należycie rozprawić (o- 
Ę z. N. T. A. z 24/4 1933 L. rej. 8981/31, 
poz. 1155), 
nj wierdzenie płatnika zawarte w odwoła- 
U, że obrót jego ze sprzedaży towarów wy» 
asit pewną kwotę, bez poparcia tego twier- 
nia środkami dowodowemi, jak książka- 
Ra rachunkami, zapiskami itd., a nawet bea 
fe pa ilości sprzedanego towaru oraz cen 
A ostkowych czyli współczynników potrze 
ych do wyprowadzenia obrotu, nie może 
yé uważane za konkretny zarzut odwoła- 
zd z którym władza skarbowa winna się 
tes AWić (orzecz. N. T. A. z 3/XI 1933 L. 
"ej. 6412/32 — H. poz. 1156). 
b „Wynika więc jasno, że płatnik, który nie 
agp edzi ksiąg handlowych zdany jest na 
Ske losu, gdyż nawet w razie największego 
mes 2) Wdzenia przy wymiarze podatku nie 
Oże wogóle wnieść odwołania, a w najle 
t wypadku odwołanie nie ' rokuje żad. 
Yéh widoków. 


Wygórowane wymiary podatków, a w kon 
4 wencji ruiny gospodarcze płatników są 
Da radu dziennym. Nie można jednak 
K tuać tegc lub owego referenta skarbo- 
Ee czy też naczelnika urzędu skarbowe- 
* gdyż stanowisko ich nie jest godne poza- 
m czenia: Referent skarbowy przystępu- 
do ustalenia obrotu poszczególnego kup 

» który nie może przedłożyć konkretnego 
tiaa co do wysokości obrotu, jest też w 
trud a kłopocie; ustalić trafnie obrót jest 
a arcytrudno, mało niedobrze, a więc 
sze lepiej dla pewności więcej, bo w tym 

k au jest przynajmniej pewny, że czeka 

aczej nagroda, aniżeli kara. 

€dyną więc skuteczną obroną przed wy- 
deg, onym wymiarem są księgi handlowe. 
e jedynie bardzo mała część kupieet 
i Prowadzi księgowość, a przyczyną tegn 
St fakt, że przeważna część kupców nie 


zma księgowości i skutkiem tego musiałaby 
utrzymywać siły fachowe, co znów połączo- 
ne jest z stosunkowo dużemi kosztami, na 
które kupiec przy obecnym stanie interesów 
pozwolić sobie nie może. Zważyć należy przy 
tem, że prowadzący księgi, chcąc uniknąć 
nieuznania ich za nieprawidłowe — must 
znać cały szereg przepisów podatkowych, 
które s3, tak skomplikowane, że doprawdy 
trudno jest kupcowi się orjentować. 

Istnieje wprawdzie możność prowadzenia 
księgowości „uproszczonej” (art. 87 ord. 
pod. i rozp. Min. Skarbu z 19/9 1934. Dz. U. 
Nr. 91) jednakże sposób prowadzenia tych 
ksiąg nie jest wcale uproszczony i poza dro- 
bnemi, mało znaczącemi w praktyce szczegó- 
lami, uproszczona księgowość nie różni się 
od księgowości tzw. „prawidłowej”. Dla księ 
gowości uproszczonej prowadzić się musi : 
inwentarz. księgę, względnie konto kasy, to 
warów, interesantów, weksli, kosztów han- 
dlowych itd., zapisy do ksiąg powinny być 
udowodnione listami, rachunkami, umowa- 
mi, wyciągami, asygnatami kasowemi itp. 
Tak więc prócz samej nazwy trudno w tej 
uproszczonej księgowości doszukać się ja- 
kiegokoilwiek faktycznego uproszczenia i dla 
tego kupiectwo nie może korzystać z tego 
„dobrodziejstwa”. 

Dlatego też byłoby wskazanem, by Mini- 


sterstwo Skarbu wprowadziło system księ- 
| i 


Informator gespodarczy 


„CZYTELNIK Z TUCHOWA: Na patent VII 
kategorji przemysłowej nie wolno Panu sprzedą- 
wać wyrobów tytoniowych. 

„HELKROQ*%: Urząd skarbowy ma prawo wyłą- 
czyć Pana z ryczałtu, jeżeli obrót pańskj przekrą- 
cza © 50 procent obrót, przyjęty za podstawę wy- 
miaru ryczałtu. Mógłby Pan wnieść odwołanie, ale 
spóźnił Pan termin, który w myśl rozporządzenia 
upłynął z dniem 15 maja b. r. 

„PRZEMYSŁ“: 1) Różnicę dg V kątegorji wi- 
nien Pan dopłącić jedynje za drugie półrocze 1935, 
nie zaś za Cały rok; 2)) Posjadając patent V kate- 
gorji przemysłowej musi Pąn prowadzić prawidło- 
we księgi handlowe, ponieważ wtedy staje się Pan 
kupcem rejestrowym w myśl kodeksu handlowego. 

„B. T. MIELEC“: Urząd skarbowy nie mą ©bo- 
wiąziku zwrócić Pąnu nądpłaconą przez Pana do- 
browolnie kwotę z tytułu wykupną świadectwa 
przemysłowego, ponieważ w myśl art. 182 ordyną- 
cji podatkowej nje podlegają zwrotowi ujszczone 
dobrowolnie przez płatnika kwoty z tytułu świą- 
dectw przemysłowych lub kart rejestracyjnych z 
wyjątkiem dobrowolnego wykupienia dwu lub wię- 
cej świadectw przemysłowych lub kart rejestrącyj- 
nych ną to samo przedsiębjorstwg. 

P. JÓZEF BIBERSTEIN, BIAŁA: Notatka ua- 
szą dotyczyłą osób płci żeńskiej, które w razie za- 
mążpójścią mają prawo do zwrotu połowy składek 
emerytalnych pod pewnemi warunkami. Nie do- 
tyczy ząś w zupełności osób płci męskiej, którym 
w żadnym wypadku nie zwraca się składek. 

P. P. MORGENBESSER: Jeżelj posiada Pan 
świadectwo przemysłowe to temsąmem jest Pan 
samodzielną jednostką gospodarczą į nie podpada 
Pan pod obowiązek ubezpieczeń społecznych. Ko- 
respondencyjnie nie udzielamy wogóle odpowiedzi. 

„PE“: 1) Zwolnienie takiego lokalu rzemieślnj- 
czego z podatku gd lokali przysługuje, tylkc „wte- 
dy, jeżeli wlasciciel; posiada. kartę rzemieślniczą, a 
to w myśl okólnika Min; Skarbu. 2) Czekać. 3) Nie- 
mą obowiązku wydawania przesyłek pocztowych 
w dniu ustawowego świętą. 


Ciąśniente I[-szej Klasy 
jut 19 czerwca 


gowości naprawdę uproszczonej, tak uprosz 
czonej, by każdy iaik mógł bez trudności ta 
ką księgowość prowadzić, a wówczas napew 
go wszyscy drobni płatnicy zaprowadzą u- 
proszczoną księgowość i w ten sposób zniknie 
raz na zawsze system dowolności, jaki obec- 
nie jstnieje przy wymiarach podatków. 
Brzesko. 
IZAK AMSTERDAM. 


„ERKA“: Ma prawo do zasiłku. 

„PIWO“: Niama przepisu ustawy, któryby zmu- 
szał kupca dg wystawiania rąchunków swym 0d- 
biorcom. Może Pan zatem księgować tak, jak to 
Pan zamjerzą. | 

„ESKA Z PROWINCJI“: Kurs dolara kształto- 
wał się: w dn. 19. 4. 1933 zł. 8.70, w dn. 17. 7. 1933 
zł, 6.27, w dn. 9. 4. 1934 r. zł, 5.27, w da. 2-0, b. r. 
zł. 5.27. Do 1933 roku kurs doląrą utrzymywał się 
na parytecje, t. j. 8.91 zł. za 1 dolara. 


„WODZOWIE EUROPY* EMILA LUDWIGA. — 
Słynną książką Emila Ludwiga „Wodzowie Europy‘ 
wyszłą w polskiem tłómaczeniu nakładem „Roju“. 

„RÓD BALTAZARÓW“ J. E. LOCKEGO. Nakłą- 
dem Roju wyszłą powieść Lockego z czasów woj- 
ny Światowej. F 


= WYSTAWA „KSIĄŻKA DLA DZIECKA" 
będzie otwaria do dnia 21 czerwca br. w godzi- 
nach 8—19. (Gmach gimnazjum państw., ul. Pie- 
rackiego 12). 


KUPON Nr. 5 


ii. KONKURS LETNI 
dla Czytelników 


Pensjonat „Garlion* w Krynicy 
Pensjonat „Świt“ w Rabce 
Pensjonat „Nasz Dom“ w Siankach 
Pensjonat „Trzy Róże” w Ustroniu - 
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„NOWY DZIENNIK poniedziałek 17. VI. 1935 


LEKARZ DOMOWY. 


DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA” 


Higjena mieszkań 


Higłena naszych mieszkań stoi jeszcze ciągle na 
bardzo niskim poziomie. Mimo wszelkich haseł i 
szumnych ceklam, odczytów, artykułów i pokazów 
higjenicznych, boimy się nadal słońca, świeżego 
powietrza i przeciągów. 

W. myśl staroświeckiej, mieszczańskiej tradycji 
najlepsze pokoje przeznacza się u nas nadal „dla 
gościć i „od święta“, Sami mieścimy się w poko- 
jach najciemniejszych, od strony mrocznego, cu- 
chnącego wyziewami podwórza; trzymamy też 
ram nasze dzieci, nie pozwalając im, pod srogą 
karą, wchodzić do bezużytecznego, zarezerwowa- 
nego ma uroczystości salonu. 

Powietrze w zamieszkałych pokojach jest z re- 
guły złe, duszne, przesycone wyziewami kuchni i 
wydychanemi gazami Otwierać okna boimy się 
panicznie; w zimie zabezpiecza się je walą, pia- 
skiem, materacami i gałganami, zostawiając tra- 
dycyjny „lułcik* do niezbyt częstych i uiedosta!e 
cznych przewietrzań mieszkań, Liczne pokrowce, 
portjery, dywany, zrzadka trzepane makaiki, sta- 
ja się siedliskiem kurzu, brudu i moli, uniemożli- 
wiając należytą wentylację mieszkań i utrudnia- 
jąc dostęp świeżego powietrza, 

Nikt u nas nie Śpi przy otwartem oknie, nie tyl 
ko zimą, lecz nawet wiosną i latem, chociaż jest 
to już regułą na Zachodzie. Gra tu rolę obawa 
przed zaziębieniem i przyzwyczajenie do ciepła 
tak mocne, że przeważa ono zrozumienie potczeby 
powietrza i słońca. Choć społeczeństwo nasze 0- 
trzymało wychowanie klasyczne, lecz klasycyzm 
ten, pozbawiony duszy, mie nauczył nas naślado- 
wać wzorów szczęśliwej Hellady, która umiała 
łączyć higienę z pięknem życia codziennego. — 
Uczty platońskie, igczyską olimpijskie, rzymskie 
„mens sana in corpore sano* (w zdrowem ciele 
zdrowy duch) — są dowodem tej pięknej harmo- 
nji 

Zrozumienie tej harmonji zaczyna odżywać 
wśród Anglików. Oni pierwsi poczuli potrzebę 
imiast—ogrodów, udostępniających korzystanie z 
powietcza i słońca szerszym warstwom ludności. 
Głęboka myśl społeczna casy anglo-saskiej pra- 
cuje i szuka wyjścia z matni współczesnych sto- 
sunków gospodarczo-społecznych. Anglja obecnie 


jest już najbliższa rozwiązania tego niezmiernie 
ważnego problemu, t. j. problemu higjenicznego 
mieszkania dla wszystkich, 

U nas kwestją ta przedstawia się wprost rozpa- 
czliwie, Wina tego leży nietylko w stosunkach go 
spodarczych, lecz w dużej mierze także w braku 
zrozumienia i wyczucia potrzeby higjeny miesz- 
kania przez warstwy ludności zamożne, tworzące 
mózg społeczeństwa. Nie będziemy tu rozwodzić 
Się nad stosunkami mieszkaniowemi ludności ubo- 
gie}. Gdy w jednej norze, opalanej żelaznym pie- 
cykiem, z mokremi ścianami i kamienną podłogą, 
mieści się 6—8 osób, gdzie tu można coś mówić o 
higienie? Mówimy tu o warstwach zamożniejszych, 
© rodzinach, zamieszkujących 3—4 pokoje, a nie 
umiejących w tej przestrzeni wyzyskać maximum 
zdrowia i słońca. 

Pamiętać należy, że nigdy zimno ani świeże po- 
wietrze nie może spowodować choroby. Wprost 
przeciwnie, gdy organizm nasz się przegrzeje, gdy 
skóra nienależycie oddycha i nie wydala z orga- 
ujzmu trujących substancyj, zalczymując je na- 
tomiast w ustroju, — upośledza jego sprawność, 
jego siły odporne, które wówczas na świeży po- 
wiew powietrza reagują katarem lub grypą. 


Rzadko kto rozumie, że organizm nasz poteze- 
buje świeżego powietrza, że powietrze naszych 
mieszkań jest jednym miaznatem trujących wy- 
dalin, pomieszanym ze wstrętnym wyziewem dy- 
mu papierosów i cygar. Wyższa kultura towarzy- 
ska w Anglii wymaga, by ʻa licznych zebraniach 
lowarzyskich panowie usuwali się na czas palenia 
do innego pokoju. U nas wędzą się wszyscy wza- 
jemnie i czują się doskonale w zadymionej, prze- 
siąkłej wyziewami knajpie, nie rozumiejąc całej 
szkodliwości zatrutego i zużytego powietrza dla 
naszych narządów oddechowych, krążenia i tra- 
wienią, 

Niech kążdy obywatel dąży do posiadania swe- 
go własnego home 
aniasta, 


po za murami zadymionego 
a tymczasem niech swe dotychczasowe 
mieszkanie uczyni jaknajdostępniejszem dla pro- 
tieni słońca i świeżych powiewów wiosennego, 
czy mawet jesiennego wiatru. 


—a00— 


Kronika 


Zjawisko telepatii 


Zjawiska telepatji, tak interesujace pod wzgle- 
dem naukowym j praktycznym, są w naszym świe 
cie naukowym dziedziną dość zaniedbaną. Nato- 
miast wielkie amerykańskie i angielskie towa- 
rzystwa naukowe „for psychical research" łożą 
wielkie sumy na tego rodzaju badania, 

W obecnym stanie wiedzy szereg zjawisk tele- 
patycznych i fenomenów okultyzmu straciło dużo 
na swej tajemniczości. Przyrodmcy wzięli się na 
serjo do badań i potrafili w sposób fizjologiczny 
wytłumaczyć wiele niezrozumiałych dotąd zja- 
wisk. To, co zdawało się uciekać z pod kontroli 
pięciu zmysłów, daje się podporządkować  głę- 
biej i lepiej poznanym niektórym siłom zmysło- 
wym, jak na przykład czuciu mięśniowemu, poczu- 
ciu równowagi itd. 

Jednakże nadal zagadkowe jest przenoszenie 
myśli na odległość bez pomocy znanych nam zmy- 


lekarska 


słów, co slanowi istotę telepatji, Istnienie tego 
fenomenu jest bezsporne, zostało już wielokrotnie 
ponad wszelką wątpliwość stwierdzone. Szczegól- 
nem zainteresowaniem otaczamy medja, których 
niezwykłe własciwości są przedmiotem badań. O: 
tóż okazuje się, ze większość medjów stanowią 
kobiety, u których często udaje się wykazać obja- 
wy higterji. Nie dziwi nas to bardzo, gdyż wiemy, 
że w hisierji sfera podświadomości odgrywa oi- 
brzymią rolę, co i w lelepatji posiada wielkie zna- 
czenie. Telepatja nie jest przecież zjawiskiem, za- 
leźnem i związanem z naszą świadomością. Z dru- 
g'ej strony jest uderzające, że własności telepa- 
tyczne przenoszą się dziedziczne podobnie, jak 
i histerja. 


Ciekawe na ten temat poglądy wygłasza znany 
badacz telepatji, dr. Guslve Geley. Twierdzi on, 
że wśród Słowian dlatego jest tak dużo dobrych 
miedjów, ponieważ rodziny o właściwościach le- 
lepatycznych nie wyginęły w tym stopniu, jak to 


Przy. zatruciu, wywołanem zepsutemj potrawami 
jak również alkoholem, nikotyną, morfjną, koka- 
ina i opjum, zastosowanie naturalnej wody gorz- 
kiej „Franciszką Józefa“ jest cennym środkiem po- 
mocniczym. Zalecana przez lekarzy. 


się effo wSTóU rrarodów zachodnich, gdzie osoby 
o „nadnaturalnych“ właściwościach wyginęły W 
lochach Inkwizycji i na stosach czarownic. 

Jest rzeczą ciekawą, że telepatja występuje W 
stanie snu, półsnu lub hypmozy, Osoba wysyłająca 
znajduje się w najwyższem napięciu nerwowem, 
n p. śmiertelnej walce. Często też łączy osobę 
wysyłającą z medjum pokrewieństwo, związek 
przyjaźni, Być może, że prądy nerwowe, dające 
sią stwierdzić przy każdem podrażnieniu nerwo- 
wem, są tu tak intensywne, a aparat odbiorczy tak 
zestrojony ze slacją wysyłającą, że w ten Spo 
sób przychodzi do przeniesienia stanu czynnego 
w nerwach poprzez wielką przestrzeń z jednej 
osoby na drugą. 


Odpowiedzi redakcji 


STAŁY ABONENT, KALWARJA ZEBRZYD.: 
1) Nie. Tylko mleko krowie, rozcieńczone po- 
dwójną ilością wody, z dodatkiem łyżeczki kaw” 
wej cukru. 2) Dużo tłuszczów, pokarmów mącz” 
nych i słodkich; jeść mniejsze ilości, a częściej. 

22-LETNI: 1) Wskazane naświetlania skóry 
glowy lampą kwarcową przynajmniej raz na ty" 
dzień. Ponadto codziennie nacierać skórę głowy 
spirytusem salicylowym. 2) Za częste mycie gło- 
wy i włosów jest niepożądane, bo usuwa tłuszcz, 
kióry — w pewnej jlości — jest potrzebny dla za” 
pewnienia włosom elastyczności i niełamliwość" 

DŁUGOLETNI ABONENT K.: Przy artretyźśmie 
działa szkodliwie. 


WDZIĘCZNA W PRZYSZŁOŚCI: 1) Proszę 51£ 
zastosować do rad, udzielonych wyżej „22-letn!e- 
mu". 2) Jeśli wyłyżeczkowanie okazuje się nie” 
wystarczającem, w takim razie nie pozostaje niC 
innego, jak usunięcie Całej torebki. Wszelkie inne 
wymienione przez Panią zabiegi, nie mają w tym 
wypadku żadnego znaczenia. 

M. S. 12.: Jeśli badanie krwi dało wynik ujemny» 
to nema się Pan czego obawiać. Może Pan na 
zdaniu lekarzy absolutnie polegać. 

A. B. C. 27.: 1) Dłuższy o jakie 1—2 dni, niż 
notmalnie, ale jest to tak drobne zaburzenie, ZÈ 
nie wymaga leczenia. 2) Bywają wypadki, w któ* 
rych zbliżający się perjod powodować może stany 
podgorączkowe. Jednakowoż dla pewności nale- 
żałoby może poddać dokładnemu zbadaniu stan 
pluc, by wykluczyć wszelkie inne możliwości. 3) 1 
4) Niema to nic wspólnego z katarem macicy, aM 
też z nowotworem. 5) Zależy od wyniku badania. 

NIESZCZĘŚLIWA KOBIETA: Świerzb nie WY- 
siępuje nigdy na twarzy. Może to być inna choro” 
ba skórna, powodująca świąd, Na odległość usta- 
lenie przyczyny, a tak samo i leczenia, niemoż/:* 
we. 

HENIA: 1) Po spożyciu kolacji proszę dokła- 
dnie umyć zęby szczoleczką i wypłukać usta. 2) 
Nacierać skórę glowy codziennie spirytusem 53% 
licylowym. 

20-LETNIA MĘŻATKA: 1) Lepiej kapeli rzecz” 
nych zupełnie zaniechać, 2) Utlenić perhydrolem 
w maści (za receplą). 

E. T. 24.: 1) Najlepiej zestrzyc włosy i całą tp 
kolicę przez 4 wieczory smarować szarą maścią: 
a piątego wieczoru wykąpać się w ciepłej wodzie 
z mydłem, 2) Niema nic wspólnego. 

T. S. K.: 1) Bakterjolog lub seksuolog. 2) Bada 
się nasienie pod mikroskopem. 3) Zupełnie nież 
lesne. 4) W przeciągu kilkunastu do kilkudziesię” 
ciu minul. 5) Może. 

(Reszta odpowiedzi w nasiępnym dodatku.). 


Ządajcie wszędzie | 
„Nowego Dziennika 


Dwa ostatnie przedstawienia 
hopu“ 


zz imjerowa publiczność przyjęła „Shop“ emo 
ującą sztukę wielkiego pisarza żydowskiego 
i Leiwika nader życzliwie, oklaskując gorąco 
| wykonanie. Tak sztuka, jak i zespół porwały 
 padownię, BM adr "Y (, dwa ostatnie 
aedstawienia „Shopu”. Plopoł. o godz. 4 a wie 
'©m o godz. 8.45 min. 
„ Bilety w cenie od 50 gr. do 1. zł. 50 gr, 
D EN 
DYŻURY LEKARZY I APTEK 
„Dziś mają dyżur dzienny lekarze: dr. Baranow- 
Włodz., Tatarska 11, dr. Horowitz Maks, Jasna 
dr. Szancer Henryk, Starowiślna 60, tel. 129-47, 
w Z9poth Artur, Rynek Klep. 5, tel. 102-18; — 
i AREA dr. Doening Tadeusz, Arjańska 9, dr. Dro 
zwój Zenon, Dunajewskiego 3, tel. 183-80, dr. Sil- 
perg Leon, Starowiślna 49, tel. 117-99, dr. Ru- 
Rateinowa Dora, Dietla 99, tel. 178-64. 
AGR mają dyżur dzienny i nocny apteki: Rymek 
ka> u. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Kar- 
a 9, Kazimierza W. 78 i Brodzińskiego 1; 
ul o dzienny dyżur apteki: Rynek gł A—B 45, 
,  Lobzowska 8, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra- 
Nowska 19, 


W 
mig SMIERCI 8. P. MIN. PIE- 


7 


M sobotę, jako w pierwszą rocznicę tragicznej 
z CI ś p min Bronisława Pierackiego, odpra- 
Aa zostało w katedrze na Wawelu nabożeń- 
a żałobne. W nabożeństwie wzięli udział repre 
mi ABC] władz rządowych, samorządowych i 


ZAMKNIĘCIE ROKU SZKOLNEGO 
Zamky 08 nastąpiło w szkołach krakowskich 
t ięce roku szkolnego. Młodzież opuściła mu 
Olne, by powrócić w nie dopiero 3 września. 

Popęję Orcach kolejowych panował w godzinach 
dzie; owych ożywiony ruch, gdyż wiele mło 
NU Wyjechało natychmiast z Krakowa. 

„ ZJdowskiem Gimnazjum zakończenie roku 
"ego nastapilo w piątek. 


NAD ULIOZNEMI DRZEWKAMIi 
Woy Takowie rośnie na ulicach miasta przeszło 
tacy „Jrzewek — nie licząc zadrzewienia na plan 
wau skwerach, zieleńcach i w parkach. — Drze- 
lunkaci 9 rosną w niekorzystnych dla siebie wa- 


chni SE — a to z powodu kamiennych nawierz- 
trza į  rudniających dostateczny dostęp powie- 
d wody do korzeni. W szczególności brak wo- 


200 Powoduje usychanie drzewek w jlości około 
frate rocznie. Zarząd Miejski nie jest w mo- 
„bdsłużyć tak znacznej ilości drzew ze 
Stąd technicznych oraz z uwagi na koszta. 
klisza ZA drzewek ulicznych, mmo  najtros- 
skich p ~ ze strony Zarządu ogrodów miej- 
4 ' wzrasta w takiej liczbie, jakby sobie te- 

80 życzyć należało a 
Okręg £ powodu Prezydent Miasta oraz Kurator 
TA „szkolnego wydali odezwę do młodzieży 


mające i aby otoczyła opieką drzewka uliczne, 
4 red duže znaczenie dla wyglądu i zdrowo 
Aa. 


Zarz: „AE 
Blow Miejski poczuwa się do obowiązku zaa- 
tów do do właścicieli, administratorów, dozor- 
d mów oraz ich mieszkańców, aby w każ- 
drzewkami zorganizowali należytą opiekę nad 
Wobec 3 rosnącemi przed ich realnościami. 
nié nast go każdemu drzewku należy zapew- 
Ralęży .-Pującą opiekę: W czasie pogodnych dni 
dą w, 2246 drzewko podlać rano i wieczór wo- 
iesiga paly 70 konewki conajmniej. Raz na 
0 głęboka; . USZYĆ ziemię dookoła drzewka 
dost osel 5 em. w tym celu, aby umożliwić 
À y oraz powietrza do korzeni drzew. 
Zostanie RE ah o że apel powyższy ne po- 


> LUDZKIE NA UL. ŚLĄSKIEJ 
kanałowe askie] w czasie dokonywania wykopu 
w. zi go, robinicy wykopali na głębokości 80 
kurza Saipe kości ludzkie, które na polecenie le- 
zione d odowego Dra Remina zostały przewie- 
© Zakładu Medycyny Sądowej. 


ZA POLICJI Z BANDYTAMI 


Ostatni eigu za szajką bandytów,  dzialających 
raj ang, renie Krakowa, policja otoczyła wczo 
FI zyj Starą cegielnię w Łagiewnikach. Bandy- 
Vazaro gt, Pużających się _ posterunkowych 
ti VS rewolwer Ó icjan- 

Powiedzieli cirala e na. 7057, POZIEJRĄ 
Włady; m Tin jednego z bandytów, niejakiego 
«.., JSława Dyląga, murarza, resztą jego Grać 


„NOWY DZIENNIK" 


ZE SPORTU 


Lekkoatleci i waterpoliści Makkabi 
zwyciężają... 


MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE 
KRAKOWA, 
Wczoraj na bieżni Cracovii rozpoczęły się do- 
roczne mistrzostwa lekkoatletyczne okręgu Kra- 


kowskiego pań i panów. Starlowało ponad 80 za- „ 


wodników j 30 zawodn czek z Krakowa, Tarnowa, 
Kielc, Krynicy i Nowego Targu. Poziom zawo- 
dów był wcale wysoki, mimo silnego upału. 

Doskonale spisały się lekkoatletki j lekkoatle- 
ci Makkabi krakowskiej, którzy odnieśli cały sze- 
reg sukcesów. SZczególn e obok bezkonkurencyjnej 
Freiwaldówny, wybiła się Deutscherówna, Z re- 
szty młodych sił dobrze wypadła Engelberżanka. 
Inne zawodniczki wykazaly wielki i talent i n:e- 
wąlpliwie przy intenzywnym treningu os ągną do 
bre rezultaly. W sztafecie 4x100 Makkabi w skla- 
dzie Sasównea, Deutscherówna, Freiwaldówna i 
Engelberżanka — zajęła perwsze miejsce. Zwy- 
cięstiwo to przy odmłodzonym składzie szlafely 
uważać nalezy za wielki sukces. Pozatem Still w 
rzucie dyskiem zajął pierwsze miejsce oraz dru- 
gie w pchnięciu kuli, 

Z innych wyników zaznaczyć należy: nowy re- 
kord Krakowa w pchnięciu kulj uzyskany przez 
Ruckzę (Cr.) Oburącz 24.74, prawa 13.06 (rek. okr.) 
lewa 11.68 W dotychczasowej punkt. w punktach 
prowadzi Makkabi. w panach Cracovia. 
Szczegółowe wyniki podamy w jutrzejszym nu- 
merze. i 

t a A 


ZAWODY PIŁKI WODNEJ O MISTRZOSTWO 
POLSKI 


W dnu wczorajszym w pływalni Parku Kra- 
kowskiego rozegrano dalsze mecze piłki wodnej 
o mistrzostwo Polski. Zawody te cieszyły się li- 
czną frekwencją publiczności. Z czterech zespo- 
łów, które uczesiniczyły w turnieju na pierwszy 
plan wybił się bezwzględnie E. K. S. z Katowic, 
górując nad resztą zespołów doskonałym pływa 
niem, szybką i precyzyjną kombinacją oraz poten 
cją strzałową 

Podkreślić należy, iż właściciel pływalni p. 
Weiss bezpłatnie udzielił pływalnię na powyższe 
zawody, pozatem poraz pierwszy były zarezer- 
wowane odpowiednie miejsca dla prasy. 


MAKKABI—HAKOAH (Bielsko) 6:2 (3:1) 
Drużyna krakowska gładko zwyciężyła „siódem 
kę" bielskiego Hakoahu, Bramki dla Makkabi 
strzelili: Rittlerman J, 5 (w tem 2 z karnych) i 
Goldstein, Dla gości Feuereisen 2 i Trammer II. 
Pozom meczu nie był zbyt wysoki. Najlepszymi 
graczami byli Rilermanowie, Śoldinger, Golste:n 

1 Singer. U pokonanych Feuereisen à W'ener, 


E. K. 8. (Katowice) — CRACOVIA) 7:1 (3:0) 

Katowiczanie prezz całą grę silnie przeważali 
odnosząc łatwe zwycięstwo. Cracovia ograniczyła 
się tylko do obstawiania przeciwnika eni inicju- 
jąc prawie że zupełne ataków. Strzelcami byl: 
Schwaem (3), Scholz (2), oraz Karliczek i Jankow 
ski. Dla Cracovii Szwlest. 

Oba spolkania sędziował p. Andrzejewski z 
Warszawy, nieszczególnie. 


«a piłkarze remisują 


MAKKABI — OLSZA 1:1 (0:1) 

Na boisku Olszy odbył się wczoraj mecz © mi- 
slrzostwo klasy A pomiędzy powyższemi drużyna 
mi, Wynik zawodów odzwierciedla przebieg spot- 
kania, gdyż Olsza miała do przerwy przewagę, 
ustępując nalomiasl w drugiej części znacznie bja- 
łontebieskim. Obie bramki padły z rzutów kar- 
rych. Egzekulorami byli Lieberman i Chowaliek. 

Oba zespoły grały nadzwyczaj ambitnie i fair. 
Wyróżnili sę w Makkabi: Aftergut, Kunstler, Sper 
lin i Reder 

Sędziował p. mgr. Koenigsberger. Publiczności 
dużo. 


TRENINGI SEKCJI LEKKOATLETYCZNEJ 
MAKKABI 
odbywają się w poniedziałki, środy i piątki w go- 
dzinach rannych od 6—8 oraz wieczornych od 18— 
20.30, Ćwczenia prowadzą fachowi instruktorzy. 
Wpisy nowych członków przyjmuje się na trenin- 
gach oraz w lokalu klubowym przy ul. Jagiellon 
skiej 10, II. p. Ze względów propagandowych o- 
płaty minimalne. 
p" 


Bilety turystyczne w sezonie letnim 


Na okres letni w czasie od 15 czerwca do 31. 
paźdz'ernika br. zostały wprowadzone bilety tu- 
rystyczne 1000 i 2500 km. dla członków następują 
cych towarzystw turystycznych: 1) Polskie Towa- 
rzystwo Tatrzańskie, 2) Polskie Towarzystwo Kra 
Joznawczę, 3)Towarzysiwo Turystyczne „Beskiden 
verein“, 4) Polski Związek Narciarski, 5) Polski 
Związek Kajakowy. 

Bilety te, podobn'e jak w roku ubiegłym upraw- 
niają do przejazdów pomiędzy stacjami ustalone- 
mi, wskazanemi w poszczególnych biletach. 

Nabywanie rzeczowych biletów może być uskule 
Cznione w kasach blelowych stacyj  turystycz- 


We wtorek pos.edzenie Rady 
miejskiej w Łodzi 

Łódź, 15. 6 PAT. Najbliższe posiedzenie łódz- 
kiej rady miejskiej wyznaczono na wtorek 18 bm. 
głównym punklem porządku dziennego jest trze- 
cie czytanie budżetu. 


rzyszy poddała się. Ranncgo przewieziono do 
szpitala, a dwóch jego towarzyszy osadzono W 
aresztach, 
—— r 50 
KOLONIE 
Stow. Żyd. Słuch. U. J. „Ognisko w Krakowie 


NA HELU I W JAREMCZU 

dają najlepszą sposobność taniego a przyjemnego 
spędzenia wakacyj. Bardzo wygodne pomieszcze» 
nią tak kolonji nadmorskiej, jak i górskiej znaj- 
dują się w oddaleniu kilkunastu kroków od pla- 
ży. — Pięciorazowy posiłek dzienny smaczny i ob- 
fity. Kuchnia rytualna, Zabawa. Sport. Cena czte- 
rolygodniowego turnusu na Helu wynosi 140 zł, 
w Jaremczu 95 zł Zniżki koiejowe zapewnione. 

Zgłoszenia na pozostale wolne miejsca przyj- 
mujo Sekretarjat Siowarzyszenia, Kraków, Prze- 
myska l. 3, telefon nr. 107-64. 

—0-3-0— 

— OBÓZ MORSKI „HEATIDU*, Zbiórka dziś 

przed Dworcem głównym o gedz. 330 popoł. 


nych wyjazdowych, jak również w Oddziałach P. 
B. P. „Orbis“ oraz Wagons Lits Cook tychże miej 
scowości. 

Cena biletu turystycznego wynosi: a) za bilet 1000 
km. na pocąg osobowy klasą 2 _— 45.00: zł, kl. 
3— 3000 zł, na pociąg pospieszny klasą 2— 50.25 
zł, kl. 3 — 3750 zł; b) za bilet 2500 km: na po- 
ciąg osobowy klasą 2 — 90.00 zł., kl. 3 — 60 zł, 
na pociąg pospieszny klasą 2 — 112.50 zł, kl. 3 — 
75.00 zł. Za książeczkę bilctową pobiera sę ponad 
to opłatę w wysokości 0,50 zł. Przepisy korzysta 
nia z wymienionych biletów zawarte są w po- 
szczególnych biletach turystycznych, 


- - r 
Gdynia zamiast Gdańsk? 

Gdańsk, 15, 6. PAT. „Danzger Neucsle Nachri- 
chien“ w artykule wslępnym, poświęconym omó- 
iweniu obecnej syJuacji walutowej wolnego mia- 
sta, omawia Znaczenie wizyty dr. Schachta w 
Gdańsku, podkreślając wywody prezydenta ban- 
ku Rzeszy o całkowilem zaufaniu dla guldena gdań 
skiego. Senat — piszą „Danzger Neuesle Nach- 
richter’ «= referując odczyt dr. Schachia, może 
odpowiedniemi zarządzeniami w zupełności zabez 
pieczyć walutę od strony ludności gdańskiej, ne 
może jednak zmusić obecnych kół gospogarczych 
aby raczej korzystaly z porlu gdańskiego, stwa- 
rzającego dia nich z punktu widzenia walutowego 
i dewizowego niedogodności, aniżeli z portu gdyń 
skiego. 


Huragan nad Paryżem 


Paryż, 150. 6. PAT, Wczoraj wieczorem Pa- 
ryż i okolice nawiedził gwałtowny huragan, 
który wyrządził poważne szkody. W kilku 
miejscach vyrwane z korzeniami drzewa po 
zrywały przewody, doprowadzające prąd ele 
ktryczny oraz, kable telefoniczne. Naskutek 
zatkania kanałów woda przeniknęła na sta- 
cję koleji podziemnej. Zalane zostały piwni- 
ce dwóch teatrów. Obsunięcie się jezdni spo 
wodowało zarysowanie się jednego z domów, 

tóry mieszkańcy musieli opuścić, 
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F F PAL 
Pierwszy przejazd „Normandie" przez Atlantyk 


Pierwsza podróż przyniosła „Normandie“ wielki 


sukces — zdobycie „Błękitnej Wstęgi* za najszyb- 


sze przebycie Atlantyku. 


Instytut Pasteura bez współpracowników 


Ciężki kryzys zawisł nad bytem jedrej z 
najpoważniejszych imstytucyj naukowych 
we Francji, aad znstytutim Pasteura. W 
kołach fachowych twie:azą nawet, że (nsty- 
tut ten będzie musiał iroże zamknąć swoje 
podwoje. Kryzys obecny niema sweg" źród- 
ła w braku środków £2ansowych, ale == to 
charakterystyczne — w braku zupe nyin 
przyrostu nowych sił naukowych, młodszej 
generacji uczonych, badaczy. Wypowiedział 
się jawnie na ten temat obecny dyrektor In- 
stytutu, dr. Louis Martin. Zdaniem jego sy- 
tuacja jest groźna, ponieważ wszyscy pracu 


jący obecnie w Instytucie uczeni są ludźmi! 
w poważnym. wieku, a niema nikogo z młod- 
szych, którzyby mogli ich zastąpić. Młodzi 
lekarze przedkładają wykonywanie prakty= 
ki nad pracę naukową ze względu na korzy- 
ści materjalne. Wobec grożącego widma „wy 
marcia” naukowców, rozpoczęto w 
Francji energiczną akcję, mającą na celu ze| 
branie pieniędzy na utworzenie fuduszów | 
stypendjalnych. Na czele tej akcji staną? 
prezydent republiki, dyrektorzy, rektorzy 
wyższych zakładów naukowych i” kardynał 
paryski, arcybiskup Verdier. 


— xo 


Forteca na kołach 


Jedna z fabryk automobilowych w Bufało 
(USA) wykończyła obecnie dwa wozy luksu 
sowe, które uchodzą za arcydzieło techniki. 
Oba wozy przeznaczone są dla użytku osobt 
stego prezydenta Roosevelta i dla Edgara 
Hoovera, kierownika wydziału kryminalne- 
go w ministerstwie sprawiedliwości. Z zew- 
nątrz przedstawiają się oba auta jako wy- 
tworne, lakierowane na niebiesko limuzyny 
i nic w ich wyglądzie nie zdradza tego, że 
ściany ich są całkowicie opancerzone, a szy- 
by z odpornnego na kule szkła. Pod siedze- 
niem szofera znajduje się karabin maszyno- 
wy Hotchkissa, tak ustawiony, iż wystarczy 
jeden ruch, by znalazł się on w pozycji go- 
tów do strzału. Niezwykle mocne motory 
tych maszyn rozwijają szybkość maksymal 
ną do 160 km na godzinę. Są to prawdziwe 
fortece na kołach. 


Klub nurków 


Jean Painlevć, syn znakomitego matema- 
tyka i ministra, powołał do życia osobliwy 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 
niem i bez odnoszenia ora z na prowincji 


łz przesyłką poczusewą + a «a » . . miesięcz. 


OGŁOSZENIA. Podstawą oblic eń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 
Strona za tekstem 6 la 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 


tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. 


klub, który składa się tylko z nurków. Człon 
kowie klubu są to ludzie, oddający się spor- 
towi nurkowania, który od pewnego czasu 
stał się szeroko rozpowszechnioną rozrywką 
na wybrzeżach francuskich. Oficer marynar 
ki francuskiej wynalazł i skonstruował pro- 
sty tani hełm gumowy dla nurka który umo 
żliwia każdemu przebywanie przez dłuższy 
czas pod wodą na głębokości dziesięciu me- 
trów. Painleve usiłuje zatem zwerbować do 
swego klubu wszystkich zwolenników spor- 
tu nurkowego w celu spopularyzowania go w 
szerokich raasach. Inicjator proponuje za- 
tem urządzenie wyścigów pływackich pod 
wodą, partyj tennisa, oraz innych gier pod 
wodą na głębokości od 5 do 8 metrów. Pain- 
levć sądzi, iż tego rodzaju imprezy znajdą 
u publiczności gorący oddźwięk. Ma on jed- 
nak na widoku i dalsze cele: pragnąłby za- 
łożyć u brzegów Bretanji studjo podwodne, 
gdzie możnaby było robić też zdjęcia filmo- 
we, które dałyby interesujący materjał dla 
obserwacyj naukowych. 
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Kraków (293,5) 6,80 Audycja poranna, 8,20 R | 
gram na dzień bieżący oraz wskazówki praktyc? 
ne, 12,03 Wiadom. meteorol. i dziennik południo 
wy, 12,15—13,30 „Dla naszych lelnisk i uzdrow sk 
koncert w wyk. Małej ork. P. R., pod dyr. ż 
Górzyńskiego į Zofja Terne (piosenki), w przef 
wie chwilka dla kobiet, 15,15 Przegl. gieł i w A 
o eksp. polskim, 15,30 Koncert w wyk. Sekste 
kamer. N. Mańskiej, 16 „Gdynia, okno na swiat i 
audycja dla dzieci póra K. Piekarczyka, z cykM | 
„Wędrówki dookoła globu“, 161,5 Koncert sof 
stów w wyk. Zenona Golnickiego (śpiew) i JS | 
zefa Madeja (klarnet), 16,50 Recytacje prozy: „LE 
genda o tańcu“ Gotfryda Kellera w przekład! 
Àl. Toma, 17 Koncert złożony z utworów Antome | 
go Stolpego (1851—1872): 1. Warjacje na kwana | 
smyczkowy G-dur: w yk. Krakow. Kwartetu: (Sts | 
n sław Eibenschitz 1. skrz., Adolf Peters 2. skrá 
Stefan Schlejchkorn altówka, Ferdynand Macali# 
wioloncz.), 2. Sonata foriepianowa d-moll, wy* 
Zbigniew Dymmek, Słowo wstępne i objašnieniė 
poszczególnych utworów wygł. Mgr. St. Golacho” | 
wski, 17,45 Muzyka z płyt, 18 Transm. Od Guttef | 
terga do Inotypu pog. z cyklu __ Ze świata wi 
kich i drobnych wynalazków Wacław Frenk 
18,15 „Cała Polska śpiewa“ — pieśni w wyk. choi 
ru warsz. Zakładów wychow. Zw. Osadników 
pod dyr. Jerzego Dmiirowa, 18,30 Odczyt pt.: „É | 
konomja sił w świecie zwierzęcym”, wygł. WIT 
dysław Muller, 18,40 Chwilka społeczna, 18.45 Fri | 
gmenty operowe w wyk. Marji Bieńkowskiej (sf 
pran), i Zbysława Woźniaka (tenor), 19,05 PIE | 
gram na dzień następny, 19,15 Koncert reklame | 
wy, 19,30 Audycja żołnierska, 19,50 „Go czytać 
nowości beletrystyczne omówi Leon Piwinś 
(szkic literacki), 20 Recytacje prozy: Gojawiczy 
ska „Majówka“ fragment z powieści „Dziewczęłj 
z Nowolipek*, 20,10—23,10 Z Warszawy: „Lilje 
opera w 3-ch aklach F. Szopskiego — transmis 
z Teatru Wielkiego, w I-szej przerwie; dzienać* 
wieczorny i „Obrazki z życia dawnej i wspo” 
czesnej Polski“ ze Lwowa, w Il-giej przerwie | 
wiadomości sportowe z Warszawy, Lokalne wf 
demości sporlowe, 23,10 Wiadom. meteorol. dlí 
salonowa 
plyt. . 3 
Warszawa (1339,3) 6,30—17,45 p. Kraków, 17% 
St, Moniuszko: „Bajka“, uwert. w wyk. ork, Op” 
ry Warsz. pod dyr. Straszyńsk'ego, 18.1830 AR 
Kraków, 18.30 „Skrzynka ogólna“ — dr. Stępow, | 
ski, 18,10 Chwilka spoleczna, 18,4 Płyly, 18 
Program, 19 Tr. do Madrytu z ok. 10-lecia radi 
stacji madryckiej, 19,15—20 p. Kraków, 20 „Skrz 
ka roln.“ — jnż. Tarkowski, 20,10—23,30 p. K1% 
ków. | 

Katowice (395,8) 630—1330 p. Kraków, 158 
Gielda zboż. towar., 1520—18,30 p. Kraków, 1830 
„Za wolność“ __ dr. Dzięg:el, 18,45 Koncert. 190 
—20 p. Kraków, 20 „Skrzynka ogólna* — S 
Steczkowski, 20.10—23,30 p. Kraków. 

Lwów (377,4) 6,30—18.30 p. Kraków, 18,30 „BS | 
ły sport“ — felj. p, Wł. Kuchara, 18,40 Chwilk 
spoleczna, 18.45 Recital śpiewaczy, 13,05—20 pi 
Kraków, 20 „W Czerniowcach, stolicy Bukowiny 
p Jakób Stein, 20.10__23,30 p. Kraków. 

Łódź (224) 6,30—1830 p. Kraków, 1830 Pogi 
danka dla dzieci, 18,40 Chwilka spoleczna, 155 
Plyty, 19,05—2U p. Kraków, 20 Płyty, 20,10—25, 
p. Kraków. 

Wiedeń (506,8) 20 Muzyka wiedeńska, 
cert kompozytorski Klemensa Frankensteina, 
Dawna wiedeńska muzyka kameralna. 

Praga (470,2) 17 Godzina hiszpańska, 
„Czart i Kasia — opera Dworzaka. 

Rzym (420,8) 20,50 „Carewicz* — operetka L? 
bara. 

Budapeszt (550,5) 19,50 „Huuyada Laszlo“ — 
pera Erkela. 
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LENY w złotych: I, strona 1°25, — Tekst —, Nade słane 0'75. — Za tekst? 
0:25. — Drobne od słowa 010 gr. Dla poszukując ych pracy 0'05 gr. Gratt | 
lacje i kondolencje d 4 wierszy Zł. 5%—, Ogłoszenia ślubne i 
Zi. 10—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10:—. Nekrologi (klep 
dry) do 60 mm. w l. łamie ZŁ 20—, Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 257% 
za druk kolorowy 50%. | 


„NOWY DZIENNIK* wychodzi cpdziennie, także w poniedziałki i dni poświś! 
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Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy DWzieunik': Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpo wiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfor. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarząde m Makeymiljana. Feldmana, 


